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FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 

i Kominków

I. Anarzejowskiep
Biuro, Terakoty Kabryka

Kreszczatik 16 wazy Kiryfowska 64  
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory.

Wody mineralne naturalne
ś w ie ż e g o  c z e r p a n ia !

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa M a rc iń czyk a
Kijów, Kreszczatik Nr 36 Telef. 72 A 536

O r g a n i z a t o r o w i e  P o ls k ie g o  T o w a r z y s t w a  G im n a s t y c z n e g o  
w  K i jo w ie  udzielają wszelkich inform acji życzącym zapisać się na człon
ków T-wa w mieszkaniu Y.’~gu Przoździćckiego, Kreszczatik 41 m. 9, od go

dziny 10 rano do 4-ej pp., codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel.

Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W  Dworcu (Kasynie) hotel, restanracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym  brzegiem 
morza._______   A417

Pofąga

S w iteż,

K re s zc za tik  N r 27,
DOM PA STELA.

Do wynajęcia są mieszkania, magazyny w dzie
dzińcu i jasne sutereny. Wiadomość w Domu Han
dlowym K. Ludmer i Synowie.

K R E S Z C Z A T I K  N r  31. A 5 3 7 — 4 — 2

DepAt
D E

A  d e  L u z e  e t  J F i l s .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro

pejskich domów.
KIJÓW, M ikołajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. A 3

Mam honor zawiadomić Szanownych Klientów, że od 10-go m aja do 20-go 
sierpnia, magazyn będzie zamykany o godz. 7 i pół wieczorem

BR. BR ABEC |A560
K r e s z c z a t i k  N r  4 4 .

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 p o k o i ,  wanna, elektryczne oświe
tlenie. O w arunkach można się do
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
juwskiego“ (Prorezna 9), o g. 12—4.

K n i C T D I P U  Fundukiejowska Nb 8. 
i U l L i n l U n ,  Specyalny skład

POCZTÓW EK
A L B U M Y  i PAPETERIE.

A 14—50— Ir;

Zakład Wychowawczy
dla Panienek.

Pensyonat dla uczęszczających dó 
zakł. Naukow.

Maryi Szczawińskiej.
Tereszczenkowska II m. 3.

łt217-30-3
D Z I Ś  ~

Na rzecz Polskiego Tow arzystw a Kolonii

Letnich

Zaliawa dla dzieci i młodzieży,
w Anosowskiui (Komendanckjm) parku na P ie- 
czersku naprzeciw V-go gimnazym. Od godz. 

3—9-ej wiecz.
Program: Gry towarzyskie i sportowe. Kon

kursy z nagrodami, la n c e . Orkiestra. Bufet 
płatny.

B ile ty  sprzedają się  w Biurze Towarzystwa 
(Tereszczenkow ska 11 m. 3): w księgarni W ła
dysław a Idzikowskiego. K. Śzepc’go i przy wej
ściu w dzień zabawy od godz. i2-ej.

Cena biletu 50 kop.

B ilety, w zięto na 7-my b. m., są ważne.
A553r

n |n  n n ń  niezbędne do modnego ucze- 
U ld  pd ll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski R o 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. l. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

Z nad Newy,

Petersburg, dn. 23 maja.

Ugrupowanie się posłów polskich w 
Izbie Państwowej nastąpiło, jak  wiado
mo, w ten spósób, że do Koła polskie
go weszli tylko posłowie z Królestwa, 
posłowie zaś z Litwy i z Rusi weszli do 
grup terytoryalnych. Nie będę dotykał 
zasady tego ugrupowania, podnieść je 
dnak muszę, że dotychczasowa p rak ty
ka i układ stosunków w Izbie w skazu
ją na konieczność możliwie najbliższej 
łączności choćby nie formalnej posłów 
narodowości polskiej. Gdy na trybunę 
wchodzi Polak, zarówno wśród deputo
wanych, jak  i na ławach dziennikar
skich słychać zawsze pytania: „Eto Po
lak?* N ikt nie pyta. czy dany poseł na
leży do Koła polskiego, czy do grupy 
litewskiej, czy ruskiej, każdy pyta tyl
ko o jego narodowość.

Za W ystąpienia posłów polskich spa
da solidarna odpowiedzialność w o- 
czach Izby, bez względu na to, do ja 
kiej grupy należą. Z tern posłowie pol
scy coraz bardziej liczyć się muszą, i 
m am  nadzieję liczyć się będą. choć ro- 
zurnią dobrze wszystkie trudności, ja 
kie leżą na drodze ścisłego skoordyno
wania ruchów posłów z Królestwa z po
słami z Litw y i z Rusi.

Trudność ta wystąpi w całej pełni 
zwłaszcza w debatach nad kw estyą a- 
grarną, której postawienie przez kade
tów je s t takie, że, pomino teoretyczne
go równoupuawnienia, grozi żywiołowi 
polskiemu w t. z. krajach zabranych 
bardzo poważną szkodą. A trzeba wziąć 
pod uwugę ogrom ną drażliwość Izby na 
tym punkcie, która się objawiła w peł- 
nem nieufności milczeniu, jakiem  przyj

mowano w Izbie wszelkie poprawki, 
stawiane przez posłów z Litwy i z Ru
si przy odpowiednim ustępie dyskusyi 
adresowej.

Położenie tych posłów w Izbie je s t  
niezmiernie trudne, muszą oni wyka
zać ogromny takt, aby nie stać się o- 
brońcami placówek, z góry skazanych 
na utratę, z drugiej zaś strony, aby nie 
puścić płazem, bez żadnego oporu i dy
skusyi tych punktów reformy agrarnej, 
które i ze stanowiska ekonomicznego 
i narodowego grożą nam wielkimi stra
tami.

Nie łatwe je s t również położenie Ko
ła polskiego.

Teoretycznie wydawaćby się mogło, że 
delegacyi Królestwa „pieczone gołąbki 
same nie wpadną do gąbki*. Wszak 
postulat autonomii Królestwa m a w pro
gram ie swoim najpotężniejsza w Izbie 
partya; wszak druga z kolei pod wzglę
dem liczebnym partya „pracujących* 
zgodziła się również na zasadę autono
m ii poszczególnych krajów, prócz tego 
zaś istnieje w Izbie t. z. blok autono
miczny, w skład którego wchodzi stu 
kilkudziesięciu posłów. Zdawałoby się 
więc, że uchwalenie autonomii Króle
stw a je s t zapewnione. Trzeba pamię
tać jednak  o tem, że w polityce pomię
dzy postulatem  prwgramowym a jego 
realizacyą leży przestrzeń częstokroć 
olbrzymia.

Dana partya przystępuje do realiza- 
cyi postulatów wtedy dopiero, gdy istnie
ją  pobudki zewnętrzne, które ją  do te
go zmuszają. Co może zmusić kade
tów do realizacyi postulatu autonomii 
Królestwa? Czy ich własne obietnice? 
Ale obietnice w polityce m ają takąż 
wartość, jaką przypisywał Bismarck sła
wetnym obietnicom królów pruskich. 
Dotrzymuje się ich wtedy, gdy się jest 
zmuszonym do tego. A Koło polskie 
żadnych środków takiego przym usu o- 
czywiście niema.

Może je pozyskać wówczas, gdy sta
nie się realną siłą polityczną, ale to na
stąpić może nie rychlej, aż nastąpi róż
niczkowanie tych sił w Izbie. Dotych
czas zróżniczkowania tego niema, par- 
tye istnieją tylko z nazwy, Izba zaś 
w ystępuje zwykle jednomyślnie co jes t 
zrozumiałe wobec tego, że głównem i 
jedynem  zresztą na teraz jej zadaniem 
jes t walka z biurokracyą. Wobec biu- 
rokracyi Izba m usi poczuwać się do so 
lidarności, niem a tutaj m iejsca na par- 
tye. a więc nie może być mowy o grze 
sił politycznych wewnątrz Izby. Ten 
okres jednom yślności Izby trwać, może 
długo, bardzo długie, skończy się chy
ba wtedy, gdy na czele s taną  przed
stawiciele większości Izby.

Dopóki jednak  parlam entaryzm  ro
syjski znajduje się w tem zaczątkowem 
stadyum  swego istnienia, przedstawi
ciele innych narodowości, a więc i Ko
ło polskie, nie mogą zyskać w nim 
poważniejszego wpływu.

Oto dla czego Koło polskie musiało 
zająć stanowisko wyczekujące, naraża
jąc  się na zarzuty bezczynności ze stro
ny zbyt niecierpliwych żywiołów w spo
łeczeństwie polskiem.

Polityka nie polega na fajerw erkach 
retoryki, do których tak tęskno niektó
rym. obozom społeczeństwa polskiego— 
to sztuka osiągania celówr w której 
cierpliwość, wytrwałość, zdolność wy
czekania na m om ent odpowiedni, nie
poślednią bynajm niej odgrywają rolę.

A. S.

Przegląd polityczny.

(Upadek gabinetu Sonnina we W ło
szech. —  Przyczyny. —  Dwie mowy. —  

Mowa cesarza Wilhelma w Thion- 
ville i króla Edwarda do bur

mistrzów niemieckich 
w Buckingham pałacu. —  Ich 

różnice. —  Reforma wyborcza  
w Szwecyi).

W  ciągu 6 miesięcy po raz trzeci 
zmienia się gabinet we Włoszech. De
pesze przyniosły onegdaj wiadomość o 
upadku gabinetu Sonnino, będącego za
ledwie od dwu miesięcy u władzy. Ga
binet Sonnina upadł na drobnostce, z 
z powodu różnicy zdań, ujawnionej na 
piątkowem posiedzeniu izby między rzą- 
dt m a parlam entem , co do upaństwo
wienia kolei południowych. Ale powo
dy dymisyi gabinetu Sonnina tkwiły w 
samym składzie gabinetu, złożonego z 
najróżnorodniejszych, wzajem się wy
kluczających elementów. Już po zło
żeniu mandatów przez socyalistów wło
skich, sytuacya gabinetu była niepewną, 
po przyjęciu do wiadomości tej rezy- 
gnacyi deputowanych socjalistycznych, 
parlament, wbrew życzeniu szefa gabi
netu, który widząc w rezygnacyi depu
towanych socyalistycznych jedynie akt 
demonstracyi przeciw rządowi z powo
du jego zachowanią się energicznego 
przy tłum ieniu zaburzeń w miastach 
północno-włoskich, wybuchłych w cza
sie powszechnego stra jku  robotniczego 
w pierwszej połowie maja żądał, aby 
parlam ent nie przyjmował tej rezygna- 
cyi do wiadomości. Izba deputowanych 
raz zastosowała się do życzenia rządu, 
gdy jednak  posłowie socyalistyczni przy 
rezygnacyi swej stanowczo obstawali, 
chcąc przez wybory uzupełniające uzy

skać wyborną sposobność do agitacyi, 
parlam ent wbrew życzeniu rządu pono
wiłem głosowaniem rezygnacyę icn przy
jął do wiadomości. W ówczas już ga
binet Sonnina był zachwiany. W  pią
tek, dnia 17 m aja n. st., przyszła laba 
miała ustanowić poiządek dzienny o- 
brad. Prezydent ministrów, Sonnino, 
zażądał pierwszeństwa dla sprawy ko
lei południowych i prosił, aby na pier
wszym punkcie wtorkowego posiedze
nia, sprawa ta  była wziętą pod obrady. 
Na to zabrał głos członek lewicy, dep. 
Galio, i zażądał głosowania, któreby 
miało znaczenie polityczne. Poseł An- 
gelo Maj orana, chcąc ratować gabinet, 
prosił m inistra, aby rzeczy nie stawiał 
na ostrzu miecza i nie domagał się te r
minowego załatw ienia sprawy kolejo
wej, gdyż inaczej przyjdzie na stół kwe
sty a polityczna, kw estya zaufania wię
kszości izby do rządu. M inister rolni
ctwa, Carmine, oznajmił, że rząd nie 
pójdzie za radą posła Maj orana i musi 
się domagać natychm iastow ego zała
twienia przedłożenia o kolejach żela- 
znycn południowych, a jeżeli izba tego 
n>e uchwali, to rząd wyciągnie z votum 
parlam entu konsekweneye.

Po krótkiej dyskusyi formalnej przy
szło do głosowania i za porządkiem 
dziennym, przez rząd proponowanym, 
oświadczyło się 152 głosów, przeciw 
179. Rząd pozosiał w mniejszości. 
Sonnino, wraz z całym gabinetem , podał 
się zaraz do dymisyi, a szef gabinetu 
udał się natychm iast do Domo d ’Osso- 
la, gdzie oczekiwać będą króla, poczem 
towarzyszyć m u będą w jego podróży 
do Szwajcaryi, w celu otwarcia tunelu 
Simplońskiego, skąd natychm iast po
wracają do Rzymu razem z królem.

W iadomości co do przyjęcia dymisyi 
dotąd nie ma. Gdyby dym isya Sonni- 
na była przyjętą, kandydatem  do obję
cia rządu byłby znów stary Gioletti. 
Gabinet Sonnina był kompromisowym; 
obok radykałów, lewicy, zasiadali w nim 
członkowie prawego centrum , ja k  m i
n ister skarbu Luzzatti i m inister rol
nictw a Carmine, którzy głównie wpły
nęli na antysocyalistyczne energiczne 
zachowanie się rządu wobec zaburzeń 
w Turynie, Medyolanie, Bolonii i Ca- 
gliari. A tymczasem rząd potrzebował 
20 posłów socyalistycznych do więkozo- 
ści ’ Z chwilą ich ustąpienia zabrakło 
rządowi większości. M inistrowie Sachi 
i Pantano należeli do stronnictw  skra j
nych, pierwszy do radykalnego, drugi 
nawet do republikańskiego obozu. Oczy
wista, że w takim  składzie gabinetu 
rząd był niejednolity, a ta  jego chwiej- 
ność była przyczyną rychłego upadku.

Gabinet Sonnina nie urzeczywistnił 
żadnego punktu program u radykalnego: 
nie wprowadził reform y prawa małżeń
skiego, ani praw a o rozwodach, ja k  do
pominał się Sachi, ani nie zniżył ceł 
na zboże, jak  żądał m inister Pantano, 
ani nie zdobył się na przeprowadzenie 
powszechnego i równego praw a głoso
wania, jak  tego dom agała się lewica 
parlam entu. Upadł też po kiilcu tygo
dniach, jako  absolutnie niezdecydowa
ny i do działania nie zdolny.

Cesarz W ilhelm  rozpoczął już swoją 
doroczną podróż okrężny. Rundreise 
cesarska, której celem jes t W iedeń, roz
poczęła się od Lotaryngii.

Cesarz W ilhelm skierował swe kroki 
naprzód na Zachód, przybył do Thion- 
ville, twierdzy na  granicy francusko- 
niemieckiej w Lotaryngii, tego Thion- 
viile, pod którego m uram i w listopa
dzie 1870 r. wrzała zacięta walka z dy- 
wizyą generała Karnego. Niemcy Thion- 
ville wzięli po miesięcznem oblężeniu 
i m iasto francuskie przezwali po nie
miecku na Dieolenhofen. W tem  zdo- 
bytem  Thionville cesarz W ilhelm wy
powiedział przed burm istrzem  i radą 
m iejską mowę, w której przypomniał 
zeszłoroczne naprężenie stosunków z 
Francyą. Cesarz W ilhelm rzekł między 
innemi: „że miasto kwitnie i przemysł 
się w niem rozwija, jak długo mamy 
pokój, to pewne. Ale jak  się Bogu po
dobało zachować go „nawet* w roku 
zeszłym, tak jestem  przekonany, że i w 
przyszłości powiedzie się utrzym ać po
kój, oparty na naszej potędze wojsko
wej państw a niemieckiego i tym sposo
bem sprawić, żeby Lotaryngczycy mo
gli bez przeszkody dalej oddawać się 
swej pracy*.

Nie wiele słów, ale w każdem z nich 
ukłucie — a ponad wszystkiem  unosi 
się pycha, k tóra jest, jak  miłosierdzie 
Boskie: bez granic.

woleniem dowiaduję się, żeście po zwie-1 niem służby wojskowej i po odbyciu 
Bronili Winrfcpr.flricA.lp wvnipńli dnhrp jej. Czyż to je s t takie OKropne dla

kozaków, że aż chcecie mi żebra ła-
dzeniu W indsor-Castle, wynieńli dobre 
wrażenie. Obawiam się jedynie, że was 
meże znużono różnorodnością przedmio
tów, które wam w krótkim  czasie po
kazywano. Obyście z waszej wycieczki 
wynieśli najmilsze wspomnienie po po
wrocie do domu. Życzę wam szczęśli
wej podróży*.

Porównajmy te dwie przemowy: ce
sarza W ilhelma do Francuzów w Thion- 
ville i króla Edw arda do Niemców w 
Buckingham-Castle.

Jak  z tam tej przemowy biła buta i 
pełne przyzwoitości samochwalstwo, tak 
z tej uprzejmość i wyższość cywilizacyi. 
W tem  je s t  kultura.

To też do dziś jeszcze prawdą pozo 
stanie, co pisa! o Niemcach ich wielki 
poeta: „że Niemcy, kiedy są uprzejmi, 
to kłam ią — tak  w ich naturze tkwi 
prostactwo i gburowatość*.

Szwecya domaga się od lat 20 refor
my swego ograniczonego prawa wy
borczego. Obecnie sejm szwedzki zaj
mował się reform ą wyborczą, która jes t 
przedmiotem obrad wszystkich parla
mentów świata, niem ąjących jeszcze 
powszechnego i równego głosowania. 
W szakże i tym razem jeszcze reform a 
wyborcza w Szwecyi nie została uchwa
loną. W prawdzie Riksdag szwedzki -w 
izbie posłów uchwalił reformę wybor
czą, lecz za to izba parów, senat szwe
dzki związał ją  system em  pluralnego 
głosowania i tym  sposobem zmienił 
pierwotne przedłożenie rządowe, już 
przez izbę posłów uchwalone. W ywo
łało to ogromne wzburzenie w izbie po
słów, która poprawki senatu odrzuciła 
130 głosam i przeciw 98 glosom. Poseł 
socyalistyczny Branting w izbie posłów 
szwedzkiej, oświadczył, że właściwą od ■ 
powiedzią izbie panów, senatowi szwe
dzkiemu, byłaby natychm iastow a u- 
chwała zniesienia izby panów, szwedz
kiej rady Państwa.

Naród szwedzki rozpocznie teraz agi- 
tacyę przeciw senatowi, rozpocznie m i
tyngi, demonstracye, petycye za znie
sieniem tej reakcyjnej instyluoyi. Na
wet m inister stanu Staaf ostro wyraził 
się o uchwale senatu. Mowa jego 
brzmiała, jak  wezwanie do walki. 0- 
świadczył, że rząd dziś, jak  i przedtem, 
obstaje przy swem przedłożeniu i trw a 
przy zasadzie powszechnego i równego 
głosowania. W izbie niższej szwedzkiej 
zasiada obecnie 13 socyalistów, po 
wprowadzeniu reform y wyborczej przy
będzie ich znacznie więcej. Mimo tego 
rząd nic się nie obawia tego przybytfcu 
głosów radykalnych, rozumiejąc, że na 
radykalizm  najlepszem lekarstw em  jest 
wolność.

w.

Król angielski przyjmował w pałacu 
B uckingham  deputacyę podróżujących 
po Anglii burmistrzów niemieckich. 
Król Edw ard w towarzystwie m inistra 
w ojny Haldane, znanego przyjaciela 
Niemców, oczekiwał burmistrzów nie 
mieckich w słynnej sali audyencyonal 
nej buckingham skiego pałacu, gdzie 
ich lord Arcton przedstaw ił krolowi, 
który rozmawiał z burm istrzam i Berli 
na, Drezna, Kolonii Aschen i Charlot- 
tenburga, poczem przemówił do burm i
strzów niem ieckich w te słowa: „moi
panowie, cieszę się że mogę panów po 
w itać i byłoby mi przykro, gdybym  nie 
miał był tej sposobności. Z przyjemno
ścią słyszałem, żeście panowie wszędzie 
w Anglii uprzejmie byli w itani i z zado

Izba Państwowa.
Poseł do Izby Państwowej, Siedielm- 

kow wydrukował w „Dziele Narodu* 
list otw arty do obrońców tradycyjnej 
kozaczyzny. Poseł pisze: „Za swoje 
ostre wystąpienie przeciwfco formie 
spełniania obowiązków względem Cesa
rza i ojczyzny przez kozaków, zosta
łem w ynagrodzony całą lawiną wymy- 
ślań i listów z pogróżkami, przysłanych 
od różnych kozaków prawdziwych. 
Obiecują mi oni, że mnie, jako  zdrajcy 
i Judaszowi połamią żebra, a nawet 
zrobią i coś gorszego. Aby nie tracić 
czasu na odpisywanie każdem u z moich 
przeciwników, którzy mężnie i przewi
dująco nie podają swych nazwisk i 
adresów, ja  odpowiadam w niniejszym  
liście wszystkim  im razem. Pozwalam 
sobie na niewielkie naśladownictwo 
znakomitego listu  Petroniusza do Nê  
rona: Panowie kozacy prawdziwi! Na 
zywąjcie m nie zdrajcą i przedawczy- 
kiem, lecz nie sprzeniew ierzacie się sa
mi tym  cennym  trądycyom  kozaczyzny 
kiedy to kozacy świadomie walczyli za 
wolność całego narodu rosyjskiego, a 
nie niewolniczo i z chęcią przypodoba
n ia się służyli biurokracyi i zaprzeda- 
wrali sprawę wolności całego narodu. 
Bezcześćcie i hańbcie mnie, lecz nie 
oczerniajcie kozaczyzny całej, wychwa
lając ją  za to, czego w stydzą się wszy
scy świadomi i kulturaln i ludzie w Ro- 
syi.

W yrzekajcie się mnie, lecz starajcie 
się uczynić to tak, ażeby naród rosyj 
ski, oburzony, nie wyrzekł się was i nie 
ogłosił was swymi wrogami wew nę
trznym i. Bijcie mnie, lecz przestańcie 
mordować włościan i robotników, prze
stańcie pławić się we krwi bratniej 
wycieńczonego i wymęczonego ludu, 
zetrzyjcie mnie z powierzchni ziemi, 
jeżeli to dla was będzie potrzebnem. 
lecz nie doprowadzajcie narodu rosyj 
skiego do ostateczności, aby on nie zo
stał zmuszony siłą usunąć was, jako 
przeszkodę na drodze, wiodącej do 
wolności. Przem awiając o zniesieniu
kozaczyzny, jako  kasty  wojńskowej, j 

Lkiego sta
ja

m iałem na celu dobić się takiego s ta  
nu, aby kozacy, uwolnieni od wojsko- 
wo-biurokratycznej opieki, zostali współ 
nie z innym i obywatelami Rosyi, go
spodarzami życia swego, aby pełnili 
służbę wojskową na koszt rządowy, i 
mieli zupełną swobodę przed pełnie-

mać? Czyż dla kozaków, pozbawionych 
praw i ciemiężonych gorzej od innych, 
je s t  hańbą posiadać praw a na równi z 
innym i obywatelami rosyjskim i? Od
powiedzcie mi, tylko jawnie.

Niemcy o Izbie. W ybitny publicysta 
niemiecki, A rtur Lewisohn, zastana
wiając się w- „Berliner Tageblat* nad 
dotychczasowymi rezultatam i pracy po
słów w Izbie, dochodzi do wniosku, że 
„to zgromadzenie, złożone z nąjróżno- 
rodniejszych cząstek, najbardziej prze
widującym  mędrcom politycznym nie
jedną  da zagadkę do rozwiązania*.

„Pierwszy parlam ent rosyjski—czyta
my—więcej, niż pod niejednym  wzglę
dem, nastręcza analogii z zebraniem 
narodowem z roku 1848-go w F rank
furcie nad Menem. Zarówmo tu, jak  
tam, dominuje po jednej stronie rozja
śniony należycie idealizm, po drugiej 
stronie zaś walczy o wpływy i potęgę 
reakcyjnie skierowany konserwatyzm, 
w łączności z władzą rządową. W ystą
piło to już  na wierzch"" "bardzo' zna- 
miennie przy rozprawach nad adresem  
na mowę tronową.

Tak samo, jak w Frankfurcie, m ar
nuje inteligeneya bezużytecznie swoje 
wystrzały w postaci energii, i zdum ie
wająco wielkiej swady po to, ażeby 
występowrać z żądaniem tak zwanycn 
„praw zasadniczych*, o których, rzecz 
naturalna, rząd chciałby słyszeć jak 
najmniej. Szczególniej zapatryw ania 
deputowanych włościańskich są bez
w arunkowa niejasne. O ile też z de
m okratycznego nawet- stanow iska tr z e -  
baby ideologom życzyć najlepszego 
powodzenia, o tyle jednak  trzeba 
przyznać, że wr ram ach zakreślo
nych ścieranie się prowadzone je s t bar
dzo chropowato. Należy się spodzie
wać, że Cesarz nie okaże tej pojedna- 
wczości w kw estyi am nestyi, jakiej 
pożąda Izba, a w skutek  tego stajem y 
wobec przeszkody do porozumienia, 
przeszkody, co do której n ikt nie mo
że przewidzieć, czy będzie ją  można 
ominąć*.

Jeszcze o interpelacyi. „Interpelacya— 
pisze „Strana*—pomiędzy innem i w ska
zuje na krwawe wrydarzenia w Wo- 
łogdzie, Kalezime i Carycynie, w yda
rzenia, nasuw ające domysł że dotych
czas jeszcze, w pojedynczych w ypad
kach, nie ustała wrystępna działalność 
władz. Należy się spodziewać, że od 
powiedź m inistra spraw wew nętrznych 
wyświetli w sposób gruntow ny przy
najmniej wszystko, co zaszło dnia 14-go 
m ąja w Wołogdzie, to je s t  już  po 
objęciu teki m inistra spraw wewnę
trznych przez pana Stołypina. W iem y 

gazet, że gubernator wołogodzki 
przyjechał w tych dniach do Peter
sburga w celu złożenia osobistego ra 
portu  prezesowi Rady m inistrów  i mi
nistrowi spraw  wewnętrznych, miejsco
wi zaś nauczyciele zakomunikowali 
wszystkie szczegóły jednem u z posłów 
wołogodzkich. Materyałów więc do 
wyrobienia sobie właściwego poglądu 
na całą sprawę Izbie nie zbraknie, wni
knięcie zaś we wszystkie szczegóły za
pobiegnie, być może, powtórzeniu się w 
przyszłości objawów, nieliciyących ze 
spokojnym biegiem życia państwowego 
i społecznego*.

Czy „rozpędzą* Izbę? Takie pytanie 
staw ia w ostatnim  zeszycie miesięcznik 
„W iestnik Jewropy*.

Jak  wiadomo, sfery rządowe staw ia
ją  działalność Izby w zależności od na
stro ju  i żądań wojska: „jeżeli arm ia
będzie niezachwianie w ierna rządowi, 
ten ostatni może się nie liczyć z Izbą; 
jeżeli za głosem ostatniej pójdzie i 
wojsko, to, oczywiście, przedstawicieli 
narodu nie będzie można rozpędzić ba
gnetami*:

,W iestnik Jewropy* uważa za rzecz 
niesłychaną powierzenie wojsku roli 
władzy samoistnej i samodzielnej w 
państw ie.

„Jeżeli, na równi z Monarchą i naro
dem w osobach jego  przedstawicieli, wr 
charakterze źródła władzy choć na 
chwilę postaw i się wojsko, to panować 
będzie tylko ono. Kiedy i jak  prawo 
może ostać się wobec niezależnej od 
niego siły.

„Nawet m yśl o możliwości zatargu 
między Izbą a wojskiem nie może i nie 
powinna nikom u przychodzić do głowy. 
Zatarg wśród przedstaw icielstw a naro
dowego może mieć miejsce albo w’ ło
nie jego sam ego—między izbami— albo 
z Monarchą. W szystko inne w pań
stwie, nie wyłączając m inisteryum  i 
wojska, są to organy, podległe zwierz
chniej władzy państw a, k tórą M onarcha 
dzieli z przedstawicielam i narodu. S ta
rać się o wprowadzenie w życie czegoś 
przeciwnego—to znaczy, burzyć całą 
podstawę organizacyi państwowej.

„Lecz oznaki takiego dążenia są wi
doczne. W eźmy choćby tylko to wry- 
jąikow e położenie, które wytworzono 
dla wojska w prasie na mocy ostatnich 
uzupełnień do przepisów czasowych z 
6-go grudnia. Przecież w gruncie rze
czy, Według litery prawa, oprócz pane- 
giryków dla wojska i wojskowych, nic 
innego, bez ryzyka dostania się do 
więzienia, nie można ani pisać, ani 
drukować. Dla czego niema takich 
ograniczeń i co do innych organów 
państwa?

„Prawa zasadnicze wyłącząją z pod 
kom petencyi Izby całą dziedzinę pra-
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w odaw stw a wojskowego, gospodar
stw a wojskowego, organizacyi wojska, 
kom pletowania go i t. d. Za równo
znaczne z Izbą in sty tu c je  postawiono 
archaiczną radę wojskową i radę admi- 
ralicyi, a nawet—tem u nawet nie ka
żdy da wiarę—główny sąd wrojenny i 
m arynarki.

„Przeciwko więc czemu wymierzony 
je s t duch protestu w obywatelach ro
syjskich!

„Przeciwko gwałtowi.
„A rozpędzenie Izby byłoby właśnie 

takim  gwałtem , któryby przepełnił i 
tak  pełną już czarę narodowego gnie
wu".

Korespondent z Petersburga do 
„Yoss Ztg." twierdzi, że wszelkie po
głoski o zamitrzonom  rozwiązaniu Izby 
są złośliwym wymysłem. „Ani rząd, 
ani sfery dworskie o tern nie m yślą i 
nie m ają zamiaru ograniczać wolności 
posłów. Mogą om mówić, co się im 
podoba; niechaj Izba się ośmieszy. Nie 
je s t  wprawdzie miłą rzeczą, słuchać 
obelg, ale rząd nie chce z posłów robić 
męczenników. Rząd spodziewrał sie po
ważnych przeciwników i zadowolony 
jest, że teraz tacy w łaśn ie  ludzie zo
stali posłami"

Ministrowie o Izbie. „Nasza Ziźń" 
zamieszcza interw iew  swego współpra
cownika z kontrolerem  stanu Śchwa- 
nebachem , który na zapytanie, czy ra 
da ministrów' liczy się z koniecznością 
rozwiązania Izby, kategorycznie oświad
czył, że tego rodzaju pogłoski są zu
pełnie bezpodstawne. Kwestya ta  wo- 
góle nie wyłoniła się w radzie m ini
strów. Rozwiązanie wypadłoby tylko 
na korzyść skrajnych stronnictw , a tej 
przysługi im się nie wyrządzi. Schwa- 
nebach dodał: Mówię to panu jako 
członek rady m inistrów .

Sekretarz stanu  Prisch powiedział, że 
wpływ Izby na ludność, je s t  mocno 
przesadzony i „kadeci" mogą wkrótce 
zostać odosobnieni.

Adres chłopów do izby. 325 chłopów, 
którzy za rozruchy agrarne pozostają 
w więzieniu w Saratowie, wystosowało 
do partyi robotniczej w Izbie telegram , 
w którym  mówią: Niech Izba wie, że 
m y m oralnie jesteśm y w naszem  pra
wie, jeżeli my m am y być rabusiam i, to 
czemże są ludzie, którzy od całych stu
leci zabierają nasz chleb, zroszony na
szą krw ią i potem. Nie domagamy się 
ułaskawienia, ale sprawiedliwości. Przed
łóżcie Izbie nasze pozdrowienie i na
sze życzenia, aby dała wszystkim  wol
ność i możność pracy na roli.

Sooyałiśui rosyjscy a Izba. Za g ra
nicą odbył się w ostatnich czasach 
kongres rosyjskich socyalistów wr spra
wie stosunku stronnictw a socyalno-de- 
m okratycznego do Izby. Moskiewski 
„Sowremiennik" ogłosił obecnie rezo- 
lucye, uchwalone na tym  kongresie. 
Brzmią one jak  następuje;

1. W szelka rew oiucya ludowa an ty
cypuje dłuższy, lub krótszy peryod 
wojny domowej.

2. W wojnie tej powstanie i rząd 
konsty tucyjny  nie wykluczają się wza
jem nie.

3. Skuteczny rozwój rewolucyi za- 
' leży nie tylko, od stopnia siły destru

kcyjnej rew olucyjnego żywiołu, ale 
także—i to w mierze nie mniejszej— 
od stopnia organizacyi społecznych sił 
emancypacyjnych, od ich um iejętności 
utw ierdzania za sobą zdobytych już po- 
zycyi i czynienia z nich nowych pun
któw wyjścia do nowych ataków'.

4. Sił społecznych nie można zastą
pić siłą dobrze wym usztrowanych grup 
bojowych.

5. Poważna organizacya sił społe
cznych może odbywać się tylko jaw nie, 
a nie w ukryciu.

6. Dopóki władza znajduje się w rę
ku rządu reakcyjnego, punktam i zacze
pienia dla takiej organizacyi sił społecz
nych były i są różnorodne niedoskona
łe punkty  widzenia demokratycznego, 
publiczne instytucye i organizacye, ja 
ko to: pseudo - konstucyjne instytucye, 
związki, p rasa  i t. d.

7. Wozyotkie te, bardzo niedoskona
łe instytucye, będące narzędziem de- 
zorgamzacyi i usypiania społeczeństwa 
w epoce upadku rewolucyi, w atm osfe
rze rewolucyjnej stają się przeciwnie, 
narzędziem skupienia sił rewolucyj
nych.

8. Miniony nacisk rewolucyjny, trw a
jący od października do grudnia, nie 
powiódł się mimo dezorgamzacyi rządu 
i współczucia wojsk w wielu miejscach 
dla rewolucyi, tylko w skutek braku na
leżytej organizacyi rewolucyjnych sił 
społeczeństwa.

Wobec sform ułowanych wyżej fak
tów, rosyjska socyalna denm kracya po
winna zużytkować w celach organiza
cyi sił rew olucyjnych przejściowe i nie
doskonałe instytucye polityczne, które 
powstaną w toku rewolucyi".

Koło Polskie w raazie Państwa. Te
legraf ąją do „Dzień dobry": Na wzór 
kadetów, Polacy, zasiadający w Radzie 
Państw a, utworzyli frakcyę Koła pol
skiego.

Koło Polskie przy pracy. Korespon
dent „Dzień dobry" dunosi: Posłowie 
polscy otrzym ują telegraficzne wyciągi
z tego, co piszą o nich gazety war
szawskie.

Koło wynajęło pomieszczenie na ulicy 
W łodzimierskiej, w którem  pracuje u- 
silnie w zupełnej tajem nicy.

Niemcy przeciwko autonomii. Do „Now. 
W r.“ donoszą z Mitawy, że na zjeździe 
wszechniemców w Lipsku postanowio
no wytężyć wszystkie siły, by przeciw
działać autonomii Polski.

W szechniemcy obawiają się, by w 
ten sposób nie podniesiono znowu w 
Europie sprawy polskiej, co — ich zda
niem — zagrażałoby interesom  Niemiec.

Do „Otgołoskow Żizni" telegrafują 
z Petersburga: Wobec stosunków posłów  
polskich do Izby Państwowej z Kołem 
polskiem w parlamencie austryackim  
warszawski generał-gubernator Skałon  
zaproponował wytoczyć posłom polskim 
do Izby proces karny o zdradą stanu. 
W Petersburgu oskarżenie to uznano za 
bezpodstawne.

Sprawy polskie
(W iec duchowieństwa we W łocławku. — Odezwa 
Koła przemysłowców. — Socyaliści— rabusiami.— 

Obrady ..prawdziwych Rnsyan)".

We W łocławku odbył się wiec du
chowieństwa dyecezyi kujawsko - kali
skiej. Na wiecu tym, jak  donosi lubel
ski „Polak-Katolik“, powzięto następu
jące uchwały:

W iec wkłada na księży obowiązek zapozna
wania się  z tern wszystkiem . co ma łączność z 
kwestyam i socyalncm i za pomocą pracv osobi
stej, zjazdów i kursów spocyalnych. W’ każdej 
ptralii ma być zawiązane kółko* nad ubogimi, 
chorymi i zawodowymi żebrakami. W iec zwra
ca uwagę na potrzebę ożyw ienia cechów i 
bractw i  utworzeniem sądów polubownych, oraz 
tworzenie instytucji taniego kredytu przez lu
dzi wykwalifikowanych, przyczcm kapłan ma 
obowiązek inieyatyw y i rozbudzenia żywotno
ści.

K sięża njąją wejść do szkół, pomagać w za
kładaniu icłi, szerzyć czytelnictwo przez zakła
d z i e  przy kościołach bibliotek z k.uążkamf 
treści religijnej. iev„jrycznej, przyrodniczej, za
wodowej, powieściowej, przy bibliotekach czy
telni. Kom itety dyecezyalne opracują katalog. 
W*iec wyraża potrzebę założenia pisma ludo
wego dyecezyalnego, zaleca ksi. żom zakłada
nie ochronek, czuwanie nad niemi, a przy 
ochronkach sal zajęć dla starszych dzieci za 
pomocą parafialnych rad opiekuńczych.

W iec zaleca specyalne uw zględnienie po
trzeb ludności rubolńiczej co do zaspokojenia 
najszerszego potrzeb religijnych i tworzenie  
organizacyi dziesiętnych, zabezpieczających na 
przypadek strajków, choroby, urządzenie*pom o
cy prawnuJ i t. p.

W sprawie strajków w iec uznał je  w ogól
nej zasadzie za broń uczciwą przy zachowaniu 
charakteru właściwej i sprawiedliwej walki z 
wyzyskiem  i niegodziwością. Ponieważ jednak  
strajki rujnują kraj ekonom icznie, przeto wło
żył na księży obowiązek dążenia do załatw ie
nia sporów drogą pokojową i dopuszczenia w 
razach wyjątkowych oraz tworzenie sekretarya- 
tów robotniczych dla traktowania z pracobior
cami. Rola kapłana ma bvć pojednawcza i spra
wiedliw a dla stron obu. ŃV sprawie służby fol
warcznej należy wpływać na polepszenie ich 
bytu co do m ieszkania, opalu, inwentarza i 
zniesienia t. zw. post Iki N ależy organizować 
w paraliach kółka rolniczo.

W sprawie kształcenia duchowieństwa wiec  
proponuje zwołanie zjazdu profesorów semina- 
ryów dla wpiowadzenia gruntownej reformy 
tych uczelni. W yraził konieczność urządzenia 
kursów wakacyjnych dla duchowieństwa oraz 
bibliotek dekanalnych.

W  sprawie opłat, czyli t. zw, akcydensów, 
wiec utrzymuje je  wobec niedostatecznej t. zw. 
pensyi, wszelako nakazuje uwzględniać możność 
interesantów, ciała ubogich zmarłych stawiać 
na katafalku w kościele podczas codziennej 
Mszy św i grzebać darmo bez żadnych doda
tkowych opłat, oraz znosi wszelkie dodatkowe 
opłaty przy ślubacłi. Nakazuje komitetom dye- 
eezyalnym  rewizyę taksy opłat.

Kolo przemysłowców warszawskich 
wystosowało energiczne wezwanie w 
sprawie gwałtów, dokonywanych przez 
socyalistów. W  wezwaniu tem powie
dziano:

„Skutki już dziś widoczne tych gwałtów są  
zabójcze, a szkody nieobliczone. W artość pracy 
upadła, zamiast doskonalenia wytwórczości „ka
la jej coraz bardziej się  obniża, możność do
trzymywania jakichkolwiek terminów nic istn ie
je , zaufanie k lienteli zatraca się, zam ówienia, 
już dawniej oddane do wykonania, są cofane. 
Brak roboty coraz powszechniej daje się od
czuwać. Przem ysł nasz, który przeważnie dla 
rynków w Cesarstwie produkował, nie jest  
zdolny wytrzymać konkurencji z przemysłem  
rosyjskim, w którym ani długość dnia robocze
go,’ ani koszta produkeyi zmianie nie u legły, 
ani też z zalewającym  nas przemysłem krajów 
ościennych, gdzie' 'również dzień’ roboczy nie 
został skrócony, chociaż i niezależnie od tego 
wytwórczość je st  znacznie wyższa skutkiem  
małej liczby św iąt. N a cgół w ciągu roku za 
granicą jest przeszło o 20 dni roboczych w ię
cej, niż u nas.

Fabryki jedne po drugich upadają, w tych, 
w których dotychczas pracują, wytwórczość 
zm niejszyła się  średnio od 30 proc. do 50 proc. 
i wyżej. Fabrykanci, doprowadzeni do ostate
czności, zmuszeni są likwidować, lub kto może, 
zamyka na czas nieograniczony swoje zakłady, 
a w ielu ratując życie, uchodzi' z kraju. Coraz 
liczniejsze rzesze ludzi pozostają bez pracy, z 
czego korzysta przemysł niem iecki.

N iszcząca agitaeya wymierzona jest nietylko  
przeciwko przemysłowi fabrycznemu, ale do
tknęła rzemioślniKÓw i rękodzielników, którzy 
w damach na drobnj-ch warsztatach pra, uja, i 
doprowadza do nędzy tysiące z tej warstwy lu 
dzi, w których interesie jakoby walka się  pro
wadzi".

Zaznacza następnie, że strajki przybrały ..cha
rakter nienaw iści m iędzystanowej i walki z 
w ta sn em  społeczeństwem ". Odezwa powiada:

„Strajkujący zapragnęli wszechwładzy nad 
warsztatami pracy. Bez żadnego słusznego po
wodu z towarzyszeniem  nieraz ohydnych gw ał
tów zaczęli wyrzucać mąjstrów, a względem  
fabrykantów i zwierzchności fabrycznej stoso
wać’ teror rewolwerowy. Taki sam teror stosu
ją  agitatorzy i ich wynajęci poplecznicy wzglę
dem spokojnych i uczciwych robotników, któ
rych większość, jeszcze nie obałamucona rada- 
by powrócić do normalnej pracy i możności 
spokojnego zarobkowania.

Robotnicy nic wiedza, jak się  obronić gwał
tom i terorowi, gdyż właśnie rozsądni, nie chcą
cy ulegać agi tai yi robotnicy, nie posiadają 
organizacyi, któraby ich osłonić putrafiła. Prze
m ysłowcy, sami sobie zostawieni, nie mając ża
dnego punktu oparcia wobec zaniku działania  
prawa i porządku, oraz bezradności władzy, 
nic są zdolni zapobiedz ciężkim następstwom i 
niebezpieczeństwom , grożącym całemu krajowi, 
przedłużania i tolerowania tych gwałtów i b ez
p ra w i.

Koło przemysłowców uważa za swój obywa
telski obowiązek zwrócić uwagę całego społe
czeństwu, na grozę obecnego położenia i na ko
nieczność współdziałania i faktycznej pomocy 
ze strony prasy, opinii publicznej, samych ro
botników i wogóle tych wszystkich czynników, 
które w innych krajach nić pozwalają rozra
stać się  anarchii i gwałtom. Potrzebna tu jest  
pomoc i współdziałanie wszystkich. Sami bo
wiem przemysłowcy nic są  w możności zwal
czyć tej strasznej a zabójczej zarazy, tego .stra
sznego wroga-niszezyeiela, który krąj cały pę
dzi do ruiny i niebawem pogrążyć go może 
w otchłań nędzy, rozpaczy i zdziczenia".

„Ziemia Lubelska" podaje nowy fakt 
grabieży, dokonanej przez socyalistów, 
tym  razem nie na „burżujach", lecz na 
włościanach. Czytamy w tem piśmie:

W  pierwszych dniach maja, w nocy, do wsi 
K aleń (gminy markuszów, puławskiego pow.), 
przyszło kilku „bojowców" za zdobyczą. Udali 
s ię ’do jednego z włościdn, który zbierał pie
niądze podatkowo i pod groźbą śmierci zabrali 
mu w śzysik ie zebrane pieniądze w sum ie 38 
rubli. Z K alenia udali się do poblizkiej wio
ski, Zabłocia, i tu również zabrali jednemu po
borcy 10 rb., a drugiemu 8 rb„ zabrane p ienią
dze też były podatkowe. W  obydwu razach ra
busie brali z sołtysem , który rad nie rad, pod 
naciskiem  Brauninga, musiał soeyalistom  towa
rzyszyć. Chcąc, jednakżeż „być uczciwym", „bo
jowcy za wolność i sprawiedliwość" 'zostaw ili 
ograbionym włościanom kwity, podpisane przez 
lubelski * K om itet Polskiej 'Partyi S o cja listy 
cznej. N a drutri dzień przyjechali strażnicy dla 
przeprowadzenia śledztwa.

W tych  dniach, pod przewodnictwem 
profesora Dawydowa, odbyło się znowu 
zebranie członków Stowarzyszenia „pra
wdziwych Rosyan".

Uchwalono nie zwracać uwagi na 
stronnictwo kadetów w Izbie Państw o
wej i w  dalszym ciągu domagać się 
bezwzględnej rusyfikacyi wszystkich

kresów państwa, a zwłaszcza Królestwa 
Polskiego, które, zdaniem zebranych, 
jes t wzorem dla pozostałych kresów w 
rugowaniu ze swej rodzinnej ziemi przy
byszów Rosyan.

„Prawdziwi Rosyanie", na wniosek 
swego kom itetu w ileńskiego, postano
wili organizacyę rosyjskich sp*aw kre- 
sowycn r rzenieść do W arszawy i tu, w 
stolicy Polski, utworzyć centralny zwią
zek, celem obrony najbardziej zagrożo
nych kresów rosyjskich, a więc Króle
stwa Polskiego, Litwy, Białorusi, U krai
ny i Inflant.

Na posiedzeniu, o którem  mowa, znaj
dował się przybyły z Petersburga przed
stawiciel stronnictw a monarchicznego, 
p. Durnowo, celem osobistego zaznajo
mienia się ze sprawą polską.

W edług prywatnych wiadomości, na 
zebraniu rozpowszechnianych, organy 
„prawdziwych Rosyan", „W arszawskij 
w iestnik“ w W arszawie i „Biełaja Ruś“ 
w Wilnie, otrzymać mają subsydya z 
funduszów dyspozj cyjnycli m inisteryum
spraw wewnętrznych-

Z prasy rosyjskiej.

„Nasza Żizń" zwraca uwagę na to, 
że naczelnik m iasta Petersburga pozwo
lił stronnictwom  socyalistycznym na 
urządzanie mityngów. Gazeta bynaj
mniej nie upatruje w tej „łasce" do
wodów literalizmu, lub pewnej zmiany 
kursu.

„Prawdopodobnie je s t to poprostu 
machiawelowskie wyrachowanie. Mo
bilizując dla walki z niepokorną Izbą 
Państwow'ą „Związek prawdziwych 
Rosyan“ i czarne seciny, rząd jedno
cześnie stara się stworzyć rozłam w 
samej Izbie i prawdopodobnie liczy 
pod tym w zględem na czynną pomoc 
soeyalnej demokracyi, spekulując na 
jej wrogie usposobienie dla Lbcralnej 
burżuazyi, stronnictw a K.-Deinokra- 
tycznego i całej Izby Państwowej.11 
I pierwsze m ityngi socyalistyczne 

zupełnie usprawiedliwiały oczekiwania 
sprytnego biurokraty. Cała ta akcya 
socyalistyczna robi na gazecie takie w ra
żenie, jak  gdyby 

„cała praca wśrótt robotników' zosta
ła odsunięta na drugi plan, a pierw
sze miejsce zajmuje szerm ierka języ
kowa z liberalną burżuazyą na bur- 
żuazyjnych wiecach11.
Tę sam ą taktykę stosują do Izby 

Państwowej pisma socyalistyczne. „Woł- 
na“ w każdym  numerze powtarza z 
jednakow ym  uporem te same frazesy i 
inwektywy. „Grupę Pracy", skłaniają
cą się ku soeyalistom, oskarża o nie
zrozumienie ducha program u socyali- 
stycznego za to, że nie założyła ona 
protestu przeciwko adresowi do tronu. 
Mowy kadetów, nazywa ten organ „peł- 
nemi obłudy".

„Niepowinniśmy dążyć do uspra
wiedliwienia ich mów, pełnych obłu
dy. Powinniśmy wykazywać ich obłę
dy i traktow ać stan rewolucyjny k ra 
ju  nie z punktu widzenia sytuacyi 
wewnętrzną Izby, lecz wszystkie kwe- 
stye i wypadki w Izbie traktowrać 
z punktu  widzenia rewolucyjnego 
stanu kraju".
Próbkę traktow ania spraw z tego 

punktu widzenia daje cytowana gazeta 
w innem miejscu. Charakteryzując sta
nowisko kadetów (którzy, jak  wiadomo, 
kategorycznie zażądali zniesienia Rady 
Państw a w jej obecnej formie) w spra
wie stosunku do Rady Państw a, pisze 
ona:

„Tak działają m ądrzy politycy ze 
stronnictwa, które przyczepiło sobie 
na czoło dewizę „wolności ludu".

„A lud? A lud zaczeka, przecież on 
cierpliwy i przyzwyczaił się do cze
kania. Lecz czy tylko liberalna biała 
secina kadecka nie zostanie zawie
dziona w swych rachubach: co bę
dzie, jeżeli lud nie zechce czekać, 
póki kadeci z Izby nie dobiją ta lgu  
z biurokratam i z Rady Państwa„? 
„Duma" szuka tłómaczenia takiego 

zachowania się opinii radykalnej i znaj
duje go w

„fanatycznem  doktrynerstw ie, z ja 
kiem pewien odłam inteligencyi ro
syjskiej zwykle traktuje zjawiska ży
ciowe. ' Ocenia on je zwykle z pe
wnego schematycznego, raz na zaw
sze ustalonego punktu  widzenia. Przy 
tem  fanatyzm zwykle dochodzi do 
poufałego traktow ania rzeczywistości, 
byle tylko udowodnić i uwidocznić 
słuszność przyjętego uprzednio punktu 
widzenia.

W spomniana cecha charaktery
styczna fatalnie łączy się z inną, nie 
mniej sm utną właściwością rosyjskiej 
inteligencyi — okrutnem  czepianiem 
się do wszelkiej czynnej akcyi".
S tara się również wyperswadować 

ten proceder radykalnym  sferom i or
gan stronnictw a reform  dem okratycz
nych.

„Z punktu widzenia doktrynerstw a 
partyjnego, pisze „Strana" ciągłe na
paści organów skrajnych na- Izbę 
Państwową są zupełnie konsekwen
tne i zrozumiałe z punktu widzenia 
interesu partyjnego. Jeśli obecnej 
większości Izby uda się urzeczywi
stnić swój program, życie wejdzie na 
tory spokojnej ewolucyi i pewnych 
doktryn już nie można będzie urze
czywistnić tym sposobem, któTego 
dzielnym a nieodłącznym pomocni
kiem był ustrój policyjny.

Doktrynerstwo partyjne i egoizm 
partyjny, mogą być wybaczone, jeśli 
nie stoją w sprzeczności z perspekty
wy historyczną, jeśli stosują się do 
warunków miejsca i przestrzeni. Są 
one na miejscu w czasie pokoju, kie
dy chodzi o zachowanie czystości 
doktryny partyjnej i nietykalności 
dyscypliuy. Lecz są w historyi chwile 
i takie chwile obecnio przeżywa spo
łeczeństwo rosyjskie, kiedy uczucia 
partyjne i przynależność do partyi 
powinny ustąpić przed świadomością 
odpowiedzialności wobec kraiu.

W  takiej chwili każdy, kto żyje 
wyodrębnionem życiem sekciarskiem , 
staje w opozycyi do całego życia, 
całego narodu".

Z życia prowincyi.

Biała Cerkiew, d. 10 maja.

Jeżeliby została urządzona wystawa anty- 
liyg ie iiiezn af Biała Corkiew otrzymała by bodaj 
pierwszą nagrodę za kurz i b łoto.’

Bo też to kurz o jakim  m ieszkaniec, nie 
mówię zachodu, ale nawet sąsiedniej małej m ie
ściny pojęcia mieć nie może. D ość pow iedzieć, 
że nawet zielony dacii kościoła katolickiego 
tylko po deszczu ukazuje swą barwę, zwykle jest 
szarym.

A błoto— co za błoto!
Powszechnie znane je st  błoto wiosenno lub 

jesienno, ale Biała Cerkiew ma specyalne, swoje 
sławne białocerkiewskie błoto, które’ nigdy a ie  
wysycha. W łaściw ie zasycha ono na niektórych 
ulicach, ale tylko z wierzchu i to dopiero w 
lipcu, można nawet po tej skorupie chodzie n ie
ostrożnie, lada śm ielszy ruch, a skorupa załamuje 
się  i nic ostrożny zapada się w grzązką masę, 
do kolan, po kos*tki, jak się zdarzy.

Szaro życie tej m ieściny płynie cicho i rów
no, jak falo k osi ją  omywającej, zajęcia obowiązko
we, wint, wist i zajęcia, ó to co wypełnia życie 
inteligenta białocerkicwskiego. A co robi ktoś, 
niemający wstępu do miejscowych klubów (jest 
ich dwa), co robi młodzież, uczęszczająca do 
miejscowych zakładów' naukowych, to dla oka 
profanów jest tajemnicą

W ostatnich czasacli jednak m ieszkańcy zdają 
się  otrząsać z apatyi i słychać o organizowaniu 
się polskiego Klubu gim nastycznego, gdzieby 
mogła znalesć przyjemna, i zdrową rozrywkę 
zarówno młodzież szkolna, jak  i dorośli, zarów
no inteligent jak : robotnik. M ówią też o za
wiązywaniu się  polskiego K oła m iłośników sce
ny. Daj Bożo dobrą godzinę.

M ieliśm y tu niedawno wystawę koni, a jedno
cześnie wystawę obrazów p. W ożniaka.

P. W oź niak zwozi swojo zbiory, składające 
się przeważnie z dzieł pędzla, stanowiących ilu- 
stracyę do powieści Sienkiew icza. N aw et ta wy
stawa nosi urzędową nazwę „Ruchomej wystawy 
do dzieł Sienkiewicza".

Przew ażnie są to orginały, których repro
dukcje znamy z popularnych albumów wielk iego  
pisarza.

A w ięc mamv tam dzieła: Batowskiego, Tet- 
moiera, Juljana Kossaka, Stachawicza, Rozwa
dowskiego, K osirzcw skiego i innych.

P. W oźniak ze swoją wystawą zwiedził 57 
miast yv kraju i Cesarstwie.

W  tej liczbie oglądały płótna naszych ma
larzy takie dalekie krańce jak  Batum, "Sewasto
pol, Ekaterynosław i t. p. A jakie wrażenie ro
bił na Polakach zam ieszkałych tak daleko od 
kraju rodzinnego „Atak Husaryi" Batowskiego, 
jak ie myśli budziły płótna Kossaka jak „Śmierć  
Podhipięty", lub „Skrzotuski przed królem" 
łatwo sobie wyobrazić.

P. W oźniak w t.vch dniach opuszcza Białą 
Cerkiew i jodzie do N ieżyn u , potem przez Kursk 
do W oroneża i t. d.

D epesze z sąs;rdniego W asilkow a i wieści 
przywiezione pantoflow ą pocztą o przygotowywa
nym pogromie zaniepokoiły tutejszych izraelitów  
i w tej sprawie odbyło się  parę narad, na nie
które zaproszono i chrześcijan.

Zarom io w Białej Cerkwi jak i innych są
siednich m iasteczkach daje się w idzieć pośród 
Żydów znaczny ruch emigracyjny. W edług opo
wiadań kilku, emigrantów „kto może szuka przy
tułku w krajach gdzie niema pogromów". Jadą 
Żydzi przeważnie do Ameryki południowej, a 
emigranci należą do średnio zamożnej warstwy, 
pozostają w kraju izraelici zamożni, których fu 
wiążą interesu i biedota, która nic ma o czom 
wyjechać t. j. ci którzy pogromów um ieją wzglę
dnie uniknąć i ci którzy są głównym materyałem  
dla popisów’ czarnej scćiny.

Ahasverus.

Żytomierz, d. 12 maja.

P olityka coraz wszechwładniej zajmuje w obe
cnych czasacli umysły ogółu. Gdziekolwiekbądż 
spotka się  dwóch łudzi, nie słychać nic innego, 
jak „adres, am nestya. pailnm eńt, prawica, lew i
ca", ton cały arsenał słów, o których się  nic 
śniło spokojnemu obywatelowi, i które teraz 
jeszcze napełniają go trwożliwym zdziwieniom. 
Gazety są rozchwytywane i czytane z gorączko
wą ciekawością; każd’a nowa w ieść służy za pod
staw ę do coraz to nowycłi komentarzy i sporów. 
Patrzymy tam, skąd przyjść ma dawno pożądana 
wolność, patrzymy z całem  zajęciem, z wytężoną  
uwagą, słuchamy tych pięknych słów wybrańców  
naszych, słuchamy i nie wierzymy własnym zmy
słom. Czy to możliwo w państwie rośyjskiem, 
czy to nić chw ilow e omamienieV Bo też ta rze
czyw istość dziw nie jakoś niepew nie wygląda, 
a wypadki dni ostali,ich przypominają ciągle o 
istnieniu kliki, która wydaje rozmaito przepisy 
i okólniki ochronne, która to tam, to owdzie  
uczy obywateli przy pomocy kul i nahajek, jak  
mają prawo pojmować. K lika ta stara się oprzeć 
na wojsku i nic przestaje mu wykładać katechi
zmu o „wewnętrznycli wrogach państwa". Że 
tak jest, że wojsko stale je st trzymane na pogo
towiu wojennem, za najlepszy chyba dowód 
może służyć wypadek, który miał m iejsce przed 
paru dniami. Przy ulicy Sobornej, w porządnej 
piwiarni Dorna, siedział przy piwie student Ha- 
ckiew icz, syn m iejscowego sędziego śledczego, 
w towarzystw ie dwóch dragonów. Rozmowa na
turalnie zeszła na tory polityki i zakończyła się 
sprzeczką. Dragoni przypomniawszy sobie wido
cznie instrukcyo względom „wewnętrznych wro
gów", wydobyli szablo i silnie porąbali Hackie- 
wicza. Zaaresztowano ich wprawdzie na miejscu, 
powiadają jednak świadomi rzeczy, iż nie ponio
są on' żadnej kary, dostaną natomiast nagrodę 
za ścisło przestrzeganie instrukcji. Hackiewicza, 
w stanie bardzo groźnym umieszczono w szpita
lu, gdzie dotąd boryka się  ze śmiercią.

W czoraj, odbył się  pogrzeb doktora m n isa .  
Zmarły nie był talentem . wybitnym, cieszył się 
jednak sym patyą i zaufaniem ogółu, a w licznych 
instytucyach, których był członkiem , pozostawił 
po sobie wspom nienie uczciwego i czynnego bar
dzo pracownika. To tez odprowadzały go na 
cmentarz tłumy publiczności.

Lewald.

K A L E N D A R Z .

14 (27) N iedzie la— Bonifacego M.
15 (28) Puniedz. — Zofii W d. M.
IG (29) W torek — Jana Nepom ucena Kapł. M.
18 (30) Środa — Paschalisa W.
19 (31) Czwart. — F eliksa  Kapuc. M.
20 (1) P iątek — Piotra Celestyna P . W .
21 (2) Sobota — Bernadyna.

W schód słońca o godz. 4 m. 59. 
Zachód słońca o g. 7 m. 56. 
Długość dnia godz. 15 m. 57. 
Przybyło dnia godzin 7 m. 53.

W schód księżyca o g. 1 ni. 35 w. 
Zachód księżyca o g. 11 m. 17 r.
Dnia 18 P ierw sza kw. o g. 7 m. 59 r.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Baron 
cygański", opera Strausa.

Muzeum miejskie: W ystawa przemysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od S do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 13 maja 1906 r.

(?• : R- 1 (5- 9
zrana po poł. wiccz.

Temp. pow. wodł Cel. 18,4 26,4 15,6
Barometr przy O w m m 742,4 743,0 743,8
Stop. wilgotności w proc. 83 51 90
Kier. i sz. \w  m. na m. s.) W 1 PŻ3 Ż3
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 0  2 9
Ilość opadów w m/m — —  7,4

od g. 9-ej ,viecz. 
do g. 9-ej w iccz. 

Najw. temp pow ietrza w ciągu doby . 27,7
N a jn iż s z a ..........................................................................14,6

„ na powierzchni ziemi . . 14,3
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 20,1

W iol. przeć, temp. pow. w ciągu doby . 16,3

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekuje się: chłodniej i sucho na północo- 
zachodzie i zachodzie, ochłodzonie i opady na 
południo-zachodzie, w centrum i środkowej W oł
dze; chłodniej i przechodzące deszcze na Kamic, 
cieplej i m ożliwe deszcze na południo-wschodzie 
Rosyi.

K R O N I K A .
— o—

—  Podanie Ukraińców z Czernihowa.
Radzie profesorów uniw ersytetu kijow
skiego zostało złożone zbiorowe poda
nie, zredagowane w języku małoru- 
skim, a podpisane przez 80 osób, o tre 
ści następującej- „My. czernihowscy 
Ukraińcy i Ukrainki, zebrani w wiel
kiej liczbie, żegnając posła do Izby Pań
stwowej, Ilię Ludwikowicza Szrago, 
wśród wielu życzeń swoich, mających za
bezpieczyć Ukrainie rozwój narodowo- 
kulturalny i egzystencyę jej w natural
nych i norm alnych warunuach, wypo
wiedzieliśmy swe głębokie przeko
nanie, że wyższa szkoła autonomiczna 
na teiy toryum  Ukrainy powinna otwo
rzyć katedry: języka ruskiego, literatu
ry, historyi, etnografii i praw a zwycza
jowego, z wykładem  tych przedmiotów 
w języku ruskim, ażeby wolne słowo 
nauki było wolne dla wszystkich U kra
ińców i Ukrainek, żądnych wiedzy. Ko 
m unikując to radzie profesorów, mamy 
nadzieję, że przedstawiciele nauki po
prą nasze życzenia nie tylko duszą, 
lecz i czynem".

Podanie to zostało przesłane do roz
patrzenia wydziałowi historyczno-filolo- 
gicznemu.

—  Wieści z politechniki. Wczoraj od
było się posiedzenie rady profesorów, 
zwołane w celu wybrania profesorów i 
dziekanów. Na dyrektora wybrano pro
fesora, Ii. Timofiejewa; na dziekanów: 
wydziału agronomicznego— W. Bażaje- 
wa, chemicznego— W. Szaposznikowa i 
m echanicznego— A. Radciga. Następnie 
omawiano kwestyę przyjm owania stu 
dentów w 1906/7 roku szkolnym. Po
stanowiono przyjąć 200 osób (na wszy- 
skie wydziały). Oprócz tego rada po
stanow iła pozwolić kobietom zdawać 
egzamina konkursowe w tym roku. 
Prawo składania tych egzaminów m ają 
te kobiety, które skończyły średnie za
kłady naukowe, z program em  gimna- 
zyów m inisteryalnych. Te, które złożą 
egzam ina konkursowe, przyjęte bęńą 
jako wolne słuchaczki, aż do zatwier
dzenia wypracowanej nowej ustawy, na 
mocy której kobiety m ają być przyjmo
wane do instytutu na równych prawach 
z mężczyznami.

— Wyjazd dziatwy na letniska został 
już  zapoczątkowany przez wydział opie
ki nad dziećmi, przy Kij. Kat. Tow. 
Dobroczynności.

W czoraj znaczna partya dziewczątek 
wyruszyła pocztowym pociągiem, uda
jąc się do m ajątku Papówka i Serbi- 
nówka.

Pierwsze z tych letnisk zawdzięcza 
się W Państw u W itoldowstwu Podhor- 
skim i państw u Starża-Jakóbowskim — 
Serbinówka zaś jes t letniskiem  urzędo- 
wem, przy łaskawem  pośrednictwie 
W. Pań: Teresy Skowrońskiej, Anny 
Łychuwskiej i okolicznych domów oby
watelskich.

Kto widział, jak tego świadkam i by
liśmy, rozpromienione twarzyczki tego 
m aleństw a i objawy wdzięczności od
prowadzających je  matek, tem u własne 
uczucie dopowie, ile to szczęścia i po
żytku wnosi pod strzechę niezamożnych 
i ubogich polskich rodzin naszego mia
sta, ile rozgoryczeń łagodzi ta  dobro
czynna działalność wydziału opieki nad 
dziećmi.

— Ulica czy wąwóz?. Takie pytanie 
musi zadać sobie każdy, kto był zmu
szony przebyć ulicę A leksandrowską w 
najbardziej pochyłej jej części, prowa
dzącej na Padół. Wprawdzie, przyzwy
czajeni do bruków kijowskich, otrza
skaliśm y się z największem pud tym  
względem barbarzyństwem , ale to, co 
się dzieje na ul. A leksanarowskiej, prze
chodzi wszelkie pojęcie.

Za dawnych dobrych (?) czasów wy
brukowano ją  cyklopicznej wielkości ka
mieniami, bynajmniej nie przyczyniają
cymi się do równości bruku i na dłu
gie lata  pozostayviono całość na opiece 
Boskiej, uważając, słusznie zresztą, że 
wszelkie poprawki tylko psują prawdzi
we arcydzieło. Potem poniszczyły się 
góry kijowskie, do których stosowano 
tę sam ą zasadę i zmiażdżyły kilka do
mów, zasypując bruk gnną, Glinę zwie
ziono, ale o ii[ orządkowaniu bruku nie 
pomyślano. Od deszczów i poruszenia 
się góry W łodzimierskiej ulica straciła 
wszelkie cechy bruku, przypomina ona 
raczej jak iś parów, zasypany złomami 
kam ieni.'

Przytem  ruch powozowy je s t  tu  bar
dzo znaczny, a jak ie  daje rezultaty, o 
tem można przekonać się z łatwością 
choćby po kwadransie uważnej obser- 
wacyi. Wozy ciężarowe łam ią koła i 
osie, konie unoszą, a pasażer może się 
uważać za bardzo szczęśliwego, jeżeli 
podróż zakończy się tylko gruntow nem  
przetrzęsieniem. Bywa znacznie gorzej.

Można tylko ubolewać, że ulicą tą 
nie jeżdżą członkowie „komisyi bruko
wej" rady miejskiej.

— O hamulec. Trudno wyobrazić so
bie „dryndę" warszawską, lub „fiakra" 
wiedeńskiego bez hamulca. Na naj
mniejszej pochyłości zaczyna on swój 
kurs od zakręcenia hamulca. Inaczej 
w Kijowie— w mieście o tak  karkołom 
nych ulicach, jak  początek Nesterow- 
skiej, Trechświatitielskiej i M. Podwal- 
nej. Tu żaden z dorożkarzy hamulca 
nie posiada, bo komisya, corocznie o- 
glądająca wehikuły, dotyozas nie wpa
dła na tą myśl. Niewiadomo tylko, co 
ma zrównoważyć tą  lukę? Przystosowa
nie się koni, które na bruku kijow
skim  już po roku tracą nogi, czy obo
jętność pasażerów, codziennie „wysypy
w anych" na bruk,

Kiedy więc znajdzie się w komisyi, 
mającej w swej pieczy dorożkarzy, n- 
mysł dość lotny, aby skombinować, że 
hamulce w m iastach górzystych są nie
mniej potrzebne, niż w takiej W arsza
wie, lub W iedniu?

—  Posiedzenie. Dziś, o godzinie 7-ej ' 
wieczorem, w V auli uniwersytetu na 
posiedzeniu zwyczajnem T-a Nestora 
Letopisca, będą odczytane następujące 
referaty:

1. rz. czł. A. Sonni: „Dola i niedola 
w bajce ludowej".

2. rz. czł. A. Hruszewskicgo: Przy
czynek do „historyi Russów" (Epizod 
z ukraińskiej historyografii XIX  w.).

—  Dostawa donieckiego węgla do fa 
bryk cukru. W edług danycn charko
wskiego Kom itetu dla regulow ania wy
wozu węgla z południowo-rosyjskiego 
rejonu górniczego, w ciągu pierwszego, 
kw artału bieżącego roku, do fabrj k 
cukru wysłano ogółem 6,461,000 pu
dów węgla i na kwiecień Komitet wy- • 
znaczył 4 miliony pudów. W taKi spo
sób do l-go m aja cukrownie otrz,\mały 
około 10 milionów pudów. Ponieważ 
fabryki cukru potrzebują rocznie z gó
rą  40 milionów pudów donieckiego wę
gla, pozostaje jeszcze do dostawienia, 
przeszło 30 milionów pudów. Zwa
żywszy zaś, że powyższa ilość powinna 
być dostarczona przed rozpoczęciem 
kampanii, a więc w ciągu latu, wspo
m niany Komitet postanowił wyznaczyć 
na maj 8 milionów pudów, przyczem 
przy repartycyi tej ilości między po- 
jedyńczem i fabrykam i, zostało wzięte 
pod uwagę roczne zapotrzebowanie wę
gła za ostatnie pięć lat. Na czerwiec
i lipiec Kom itet projektuje -wyznaczyć 
również po 8 milionów pudów i przy
puszcza, że przed rozpoczęciem fabry- 
kacyi wszystkie cukrowmie otrzym ają 
zakupiony węgiel, o ile kopalnie będą 
w stanie regularnie ładować węgiel do 
dostarczonych im wagonów.

Posiedzenia wspomnianego charko
wskiego Kom itetu w celu repartycyi 
wagonów pod węgiel odbywają się co 
miesiąc, przy udziale przedstawicieli 
zainteresowanych gałęzi przemysłu. 
Przedstawicielem  wszechrosyjskiego To
warzystwa cukrowników w Komitecie 
je s t  pan A. Rebinder, właściciel cukro
wni w guberni! karskiej.

— W  SPR A W IE  ZABÓ JSTW A P. LAZA- 
RE N K I. W czoraj, w szpitalu Aleksandrowskim, 
zrobiono sokcyt; zwłok zabitego generała Łaza- 
renki. Okazało sit;, że śmierć nastąpiła skutkiem  
uduszenia chustką do uosa, którą wept linięto w 
usta nieboszczykowi, i którą zauważono dopiero 
przy sekcyi. Oprócz tego przerżnięta jest senna 
arterya na szyi, i ta rana przyspieszyła śmierć. 
W szystkie papiery cenne, na sumę przeszło 70-u 
tysięcy rubli, nieboszczyk przechowywał w Banku 
Państwa. W kufrze żelaznym znaleziono tylko 
300 rb. gotówki i kw ily Banku Państwa. Zabój
stwo to wywołuje mnóstwo domysłów; mówią 
naprzykład; że zostało spełnione przy udziale 
kobiet, które nieboszczyk przyjmował często u 
siebie.

—  N A IW N A  KRADZIEŻ. Służąca pp. Z. 
mieszkających przy ul. Tymofejowskiej Nr 13, 
zabierając z rana w sobotę’ obuwie do czyszcze
nia, zebrała w szelką bieliznę, drobiazgi wogóle 
co się  dało, i znikła... zapominając o tein, że 
w ręku pp. Z. pozostał jej paszport. O kradzie
ży zawiadomiono policyę.

— KRADZIEŻE. ’ m tsyor Towarzystwo so- 
łom iańskiego, W ładysław Lewandowski,’ zawiado
mił poucyę, żo dnia 12 nu.ja, skradziono mu w 
tramwaju pugilares z 1,875 rumami gotówką  
i biletami pożyczki 2-ej cm isyi. P ieniądze i bi
let były własnością Towarzystwa.

Ostatnie wiadomości.
—o—

W Macedonii.—Donoszą o zniszczeniu 
dwóch band powstańczych- serbskiej, z 
9-ciu ludzi się składającej, w wdajecie 
Uskiip i drugiej, bułgarskiej, z 12 lu
dzi, k tóra operowała pod Monastyrt m

Oddanie Wei-ha-wej. — Biuro Reutera 
zaprzecza pogłoskom o zawarciu um o
wy angielsko-chińskiąj, co do zwrotu 
Wei ha-wej Chinom.

Traktat handlowy między Serbią a 
Austro-Węgrami. —Rokowania w spra
wie zawarcia trak tatu  handlowego serb
sko- austryackiego, podjęte na nowo 
przez obecny- rząd serbski, wkrótce 
zapewne doprowadzą do pomyślnego 
wyniku. Niemcy przez swego przed
stawiciela w Belgradzie w yw ierają sil
ny nacisk na Serbię, w celu zawarcia 
trak tatu , gdyż obecne nieuregulowane 
stosunki handlowe między Serbią a 
Austro-W ęgram i szkodzą niezmiernie 
handlowi niemieckiemu.

Traktat handlowy niemiecko-abisyń- 
ski.— „Nordd. Allg. Zeitung" donosi, że 
zawarty d. 7 m arca 1905 r. w Addis- 
Abeba trak ta t handlowy międy Niem
cami i Abisynią został ratyfikow any.

Niemcy wydawcy i redaktorzy w An
glii.—W edług „Daily News", angielski 
związek dla popierania przyjaznych sto
sunków między Anglią a Niemcami 
czyni przygotowania dla przyjęcia or
ganizującej się wycieczki ao Anglii 30 
nakładców i redaktorów pism niemie
ckich, którzy m ają przybyć koło 20 
czerwca r. b.

Armia chińska.—Ag. Havasa donosi z 
Szanghaju: Odbył się tu inauguracyjny 
przegląd pułku, ufundowanego jtrzez 
konsoreyum  kupców chińskich i złożo
nego z ochotników. Żołnierze, w sza
rych m undurach europejskiego kroju, 
odbywali ćwiczenia pod kom endą an
gielską. W ypowiedziano mowy, wyja
śniające konieczność zorganizowania ar
mii chińskiej i zachęcające ludność do 
służby wojskowej, która dotąd była u 
Chińczyków w pogardzie.

Zdrowie Papieża polepszyło się zna
cznie. Dnia 23 m aja n. st. Papież przyj
mował na audyencyi arcybiskupa w ar
szawskiego, ks. Popiela.

Polityka Niemiec. — W parlamencie 
niemieckim, w odpowiedzi na interpe- 
lacyę Batfermana, w sprawie znanego 
telegram u ces. Wilhelma do hr. Gołu- 
chowskiego, sekretarz stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych oświadczył, że po
głoski o rozluźnieniu węzłów trój przy
mierza są nieprawdziwe.

Ambasador włoski złożył sekretarzo
wi w imieniu swego rządu jaknajso- 
lenniejsze pod tym  względom zapewnie
nia, a u rozluźnieniu węzłów z m onar
chią habsburską niema nawet co mó
wić.
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Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 13 maja. — Wczoraj wie
czorem w Czerniakowie pod Warszawą 
kozacy zastrzelili bez powodu dwóch 
m łodzieńców technika Świderskiego i 
ucznia Sokolnickiego.

Łódź, 13 maja. — W  okolicy Łodzi, 
dziś w nocy dokonano napadu na dwie 
kancelarye gminne.

Petersburg, 13 maja. — Dziś, podczas 
debatów o nietykalności osobistej, prze
mawiał Nowodworski, wskazując na 
prawa wyjątkowe, wykonywane w Kró
lestwie Polskiem. Izba odpowiedziała 
mówcy oklaskami.

Petersburg, 13 p a ja . — Coraz wię
cej prawdopodobnem się staje skaso- 
waiue przez Izbę Państwową wyborów 
wołyńskich. Komisya Izby zakwestyo- 
nowała również wybory z gub. pudol- 
skiej.

Wiedeń, 13 maja. — Zmarł tu były 
poseł, Eaw ard Gniewosz.

Mowa Nowodworskiego.

Petersburg, 13 maja. — Mowa Nowo
dworskiego (posła warszawskiego) w 
kwestyi projektu prawa o nietykalności 
osobistej.

„Idąc za radą referenta, który propo
nował, aby natychm iast porobić pewne 
uzupełnienia w projekcie, przystępuję 
do wykazania niektórych luk. Projekt 
dzieli się na dwie części. Jedna część, 
że tak powiem — kasiyąca, ma na ce
lu usunięcie tego wszystkiego, co wol
ność obywatelską sprowadza do zera 
wobec ucisku adm in istrac ji i samowoli 
władcy, przykrytej płaszczykiem pełno
mocnictw nadzwyczajnych. P rojekt sta
ra się oczywiście znieść takie prawa 
wyjątkowe, ośmielam się jednak  wska
zać, że nie wyczerpuje on całej kwe
styi, gdyż pomija prawo, posiadające 
wyjątkowe cechy i działające na całym 
obszarze państwa. Uważam dalej za 
swój obowiązek oświadczyć, że w pro
jekcie nie zastały w dostatecznej mie
rze uwzględnione prawa wyjątkow i, 
obowiązujące w poszczególnych kra
jach. Zwracam się więc do pierwszej 
części projektu, powołując się przewa
żnie na artyk. ustawy o zapobieganiu 
przestępstwom. Wyliczam artykuły, 
podlegające zniesieniu. W  projekcie 
jes t wzmianka o prawie, którego wca
le niem a w ustawie wspomnianej; mam 
na myśli przepisy stanu wojennego, nie- 
umieszczone wcale w ustawie.

Dodać jeszcze muszę o 12-ym arty 
kule przepisów tymczasowych, który 
nadaje generał - gubernatorow i prawo 
rozstrzeliwania bez sądu. Prawo to ko
niecznie m usi być wzięte pod uwagę. 
Jako nie referent niemogę wskazy
wać szczegółowo wszystkicn artykułów, 
które należałoby wykreślić z ustaw y 
ogólnej. Trzeba prosić o to komi-
m -

Przechodzę następnie do praw wyją
tkowych poszczególnych krajów. Prze
pisy te m ają tylko pozory prawa, wła
ściwie jednak  leżą poza obrębem prawa; 
powinny one być wszystkie zniesione 
dla u trw alenia zasady nietykalności oso
bistej wszystkich obywateli państwa.

W szczególności muszę tu zwrócić 
uwagę na przepisy, obowiązujące w 
moim ki aj u ojczystym, w Królestwie 
Polskiem.

Tam wszystkie środki, ogłoszone za 
tymczasowe, pozostają nadal w swej 
mocy. Przepisy, wydane dla Królestwa 
w roku 1876 — jako tymczasowe, obo
wiązują i obecnie, jako tymczasowe. 
Ogłoszone tam były przepisy, które 
miały byó skasOwanó na mocy prawa 
o nietykalności osobistej

Niemniej jednak  kom itet m inistrów 
uznał za możliwe dozwolić admistracyi 
karać właścicieli domu i dzierżawców 
(aresztem trzymiesięcznym lub grzy
wną do 300 rb.j, zupełnie dowolnie, nie 
wchodząc w to, czy karany zawinił, lub 
nie. Zrozumiałem je s t wobec tego, że 
kary te ponosiły często osoby zupełnie 
niewinne.

Istnieje jeszcze oprócz tego przepis, na 
mocy którego m inister spr. wewn. ma 
prawo wydalać z obrębu Królestwa bez 
wyjaśnionych przyczyn. W prost nie 
podoba się dany osobnik ministrowi i 
każe mu wyjeżdżać precz. Nie można 
chyba mówić o wolności wobec takich 
przepisów.

Dalej. Na mocy specyalnego prawa 
d. 3 kwietnia 1892 r. zabroniono nau
czania tajnego.

Po co istnieje takie prawo, które po
zwala generał gubernatorow i karać u- 
czącycn, i tycn, których dzieci się u- 
czą. Kary, na mocy tego prawa stoso
wane, zdarzają się bardzo często. Przy- 
tem, ze względu na niejasność określe
nia pojęcia nauczania tajnego, panuje 
absolutna samowola w tej sprawie. 
Proponuję zatem, żeby kom isya ze
chciała wymienić te przepisy w proje
kcie. Przypuszczam, że i w innych 
miejscowościach państwa są przepisy, 
nie wniesione do ustawy o zapobiega
niu przestępstom.

Ud Agencyi Petersburskiej.
Izba Państwowa.

Petersburg, 12 maja. — Nowgorodcew 
zabrał głos:

„W im ieniu grupy, k tóra przedłoży
ła projekt prawa, dotyczący n ietykal
ności osobistej, jednocześnie z podaniem 
naszego projektu do Izby, proponujemy 
określić dalszy jego  kierunek. Na po- 
przedniem  posiedzeniu, W inaw er, w 
im ieniu tych osób, które podpisały pro
jek t, podał wniosek do specyalnej ko- 
misyi. Obecnie Izba powinna postano
wić, czy zgadza się na natychm iasto
we oddanie projektu do komisyi, czy 
też uzna za bardziej odpowiednie u- 
przednie rozpatrzenie projektu na ogol
iłem posiedzeniu? Chciałbym tu  się 
wypowiedzieć za wybraniem  tej drogi, 
którąśiny wskazali i pozwolę sobie swo- 
im pojęciom nadać ogólny charakter. 
W szystkie projekty prawa, jakieśm y już  
rozpatrzyli i będziemy rozpatrywać, 
m ają tę wrspólną właściwość, że dążą 
do przekształcenia starej Rosyi, do zre
form owania oblicza m oralnego ziemi 
rosyjskiej. W ielkie to zadanie refor
m atorskie nastręcza ogromne trudno
ści. Mamy przed sobą kw estye pierw 
szorzędnej wagi. Byłoby korzystnem, 
gdyby wstępne prace uały się wyko
nać przez komisye specyalne, niezale
żnie od stopnia powikłania kwestyi.

Myślę, że projekty zyskają tylko na 
tern, że będą najpierw  rozpatryw ane w 
komisyach. Przypuszczam, że sposobu 
tego trzym ać się będziem y przy rozpa
tryw aniu wszelkich projektów prawa. 
Projekt, który  obecnie wniesiono, je s t  
kw estyą palącą. Dla tego sądzę, że le
piej byłoby, przed oddaniem go do ko
misyi, scharakteryzow ać główne pun
ktami jeśli to je s t  możliwem, w ysłu
chać kilku uwag w tej kwestyi. Roz
patrzywszy nasz projekt, zobaczycie 
panowie, że wpływa on całkowicie z j e 
dnej myśli, polegającej na tem, aby 
stworzyć netykałnosć osobistą i zabezpie
czyć odpowiedzialność władzy. W pro
jekcie tym  żądamy uznania świętych, 
przyrodzonych praw osobistości, która 
powinna być nietykalną w całej swej 
działalności, o ile takow a nie sprzeci
wia się prawu. Żądamy zabezpiecze
nia osobistości od adm inistracyjnej sa
nn i woli.

Powiedzieć to, znaczy to samo co

postawić zasadnicze przepisy naszego 
projektu poza wszellciemi wątpliwościa
mi, znaczy 'wypowiedzieć bezsporną 
prawdę, k tóra powinna służyć za pod
stawy naszej pracy.

jes teśm y  tu dia tego, aby walczyć z 
samowolą i bezprawiem. Obowiązkiem 
naszym je s t  natychm iastow e przystą
pienie do pracy. Pow inniśm y stworzyć 
nowe w arunki, powinniśm y zabezpie
czyć praw a osobistości, uczynić władzę 
odpowiedzialną za nadużycia, za samo
wolę.

Wychodząc z tych zasad, projekt 
nasz dzieli się na dwie części: pierw
sza wyszczególnia przepisy istniejące, 
które, zdaniem naszem, należy skaso
wać, druga część wypowiada pozyty
wne dążności nasze i przepisy, jakie 
powinny być wprowTadzone do nowego 
praw odawstw a.

Przepatrzyw szy paragrafy, przezna
czone do zniesienia, zobaczyć, że są to 
postanowienia, w ydane w czasie walki 
z ruchem  wolnościowym.

Oto ogólna charakterystyka naszego 
prawodawstwa. (Mów ca szczegółowo 
wylicza artykuły, przeznaczone do ska
sowania)

Co się tyczy drugiej części projektu, 
to zasadniczym, głównym  punktem  je 
go je s t paragraf 7. Zbytecznem je s t 
mówdć o tem, ja k  dużo zawdnuy wła
dzę.

Żądamy, za przykładem  innych państwr 
konstytucyjny en, wydania obowiązują
cego rozporządzenia, aby na wypadek 
aresztu osobistego, decyzya o uwięzie
niu była w ydaną w ciągu 24 godzip. 
W ten sposób działalność władzy za
równo policyjnej, jak  adm inistracyjnej 
będzie pod kontrolą sądu. Kontrola ta, 
według naszego projektu, rozciąga się 
na nietykalność osobistą, na nietykal
ność korespondencyi i na nietykalność 
wszelkich czynności, niesprzeciwiają- 
cych się prawu. Samego jednak wy
głoszenia zasady je s t zamało, niezbę
dna jest odpowiedzialność urzędników, 
a wskazówki, dotyczące takuwej, można 
znaleźć w 14, 15 i 16 paragrafach na
szego projektu prawa.

(W dalszym ciągu mówca szczegóło
wo rozpatruje par. 6 i 7). Możliwą jest 
tu, rozumie się, samowola, ale zwrracam 
uwagę, że na mocy paragrafu 7, wszy
scy aresztowani m ają prawo żądać spi
sania protokółu, lub udzielenia dowo
dów o przyczynach aresztowania. Żąda
nie to naszego projektu ma tę podsta
wę, że daje możliwość ustanowienia 
odpowiedzialności urządników. Można 
nam  wskazać na pewne braki, ale tłó- 
maczą się one tem, że przygotowuje
my 2 dodatkowe projekty prawa, któ
re złożymy poniżej. W skażę jeszcze 
na to, że mogą nam  robić zarzuty zbyt 
obszernego postawienia kwestyi. Uwa
żamy wszakże, że tak być powinno: 
powinniśmy wniknąć do głębi istnieją
cych porządków, aby wyplenić to, co 
sprzeciwia się naszym zamierzeniom 
prawodawczym. W szelkie udzielone 
nam uwagi i sprostowania przyjmiemy 
z wdzięcznością.

Petersburg, 12 m aja.—Projekt prawa 
o nietykalności osobistej został posta
wiony na porządku dziennym li tylko 
dla skierowania go do komisyi odpo
wiedniej. Referent Nowgorodcew za
znaczył, że projekt dzieli się na dwie 
części: gwarancyę nietykalności osobi
stej i skasowania praw wyjątkowych.

Poseł warszawski Nowodworski znaj
duje za konieczne skasowanie wszy
stkich przepisów tymczasowych, urąga
jących prawu ogólnemu i podrywających 
autorytet jego. Przepisy tymczasowe wr 
Rosyi dążą do zamienienia się w pra
wa stałe. Mówca przytacza przykład 
przepisu tymczasowego, wydanego dla 
Królestwa Polskiego w r. 1876 i u trzy

mującego swą moc obowiązującą do dziś 
dnia. Aladjin  chce przemawiać, prezy
dent oświadcza jednak, iż da mu głos 
po mówsy, który stanął już na trybu
nie.

Poseł m iński Rosenbaum  oponuje 
przeciw zleceniu sądom kolegialnym 
pilnowania nietykalności osobistej. Sądy 
nie będą w możności dokonanie tego. 
Praktyczniej będzie przekazać ten obo
wiązek prokuraturze. A iad jin  oświad
cza, iż zawcześnie dyskutować nad pio- 
jektam i, gdy nie jest 011 znany ogoło- 
wi. Prezydent wyjaśnia, iż dyskusya 
prowadzona jes t nad przesłaniem proje
ktu do komisyi, rozpatrywania zaś sa
mego projektu odbywa się mimocho
dem, jako dyrektywa dla komisyi. Ara- 
kacjew  (obw. doniecki) zwraca uwagę, 
że dla tego, aby sąd stał na straży nie
tykalności osobistej, potrzeba przede- 
wszystkiem przywrócić sędziom nieza
leżność i samodzielność, zmienione przez 
Murawiewa i innych.

Hr, R eyden  twierdzi, że Izba nie ma 
prawa dyskutować nad projektem, po
mijając art. 55 i 56 ust. o Izbie, które 
nakazują zawiadomienie właściwego mi
nistra i wyznaczenie dnia dla dyskusyi. 
Prószę o wyznaczenie dn ia .—Prezydent 
wyjaśnia, że m inister sprawiedliwości 
zawiadomiony i że dzień do dyskusyi 
wyznaczony, obecnie zaś dyskutują nad 
sprawą przesłania projektu do komisyi, 
a na to Izba zgodnie z art. 5 i 6 ma 
prawo. Petrażycki oświadcza, że komi
sya rozpatrzy szczegóły projektu, lecz 
uwagi, dotyczące projektu, winny być 
zrobione obecnie.—Autorowie projektu 
dziękują Nowodworskiemu za wskazów
ki, chociaż nie zgadzają się na wszy
stkie. M iklaszewski proponuje zmianę 
art. 7. Heyden  oświadcza, że partya, 
która przedłożyła projekt, m a treść je 
go, lecz partya— mniejszość nie zna jej 
i prosi o dzień lub dwa dla zaznajomie
nia się z projektem. — Petrażycki, w 
imieniu inieyatorów projektu, zgadza 
się n a  przedłużenie term inu posłania 
projektu do komisyi. Lednicki w ska
zuje na niedogodność odroczenia. Na 
wniosek prezydenta  spraw a wyznacze
nia komisyi została odłożoną do nastę
pnego posiedzenia. Hr. Heyden  żądą 
prowadzenia dalszej dyskusyi.

Petersburg, 12 maja. — Izba Pań
stwowa. Petrażycki oponuje hrabiem u 
Heydenowi, uważając za możliwą i po
żądaną dyskusyę nad projektem. Le
dnicki zgadza się z hrabią Heydenem 
pod względem odroczenia dyskusyi. 
Hrabia Heyden cofa swój wniosek. Na
stępuje krótka wym iana zdań. Nabo- 
kow oponuje przeciwko wskazówkom 
niektórych mówców na to, że wr pro
jekcie prawa zbyt dużo miejsca pozo
staw ia się wpływom policyi: areszto
wania pijanych burzycieli porządku i 
zatrzymywanie osób, znajdujących się 
w położeniu krytycznem . Mówca tw ier
dzi, że wszystko to należy zachować w 
prawie. Von-Rutzen wskazuje, że punkt 
ciężkości roztrząsanego projektu prawa, 
leży w usunięciu wszelkich naleciało
śc i  w ustawach sądowych 1864-go ro
ku od czasu ich ogłoszenia. Lednicki 
proponuje, aby wskazówkę o zamianie 
w szystkich sprzecznych z nowem pra
wem ustaw przenieść z memoryału do 
tekstu  projektu prawa. Mówca przy
pomina, że bez względu na potrzebę 
usunięcia wszelkich sztukowali w usta
wach sądowych 1864-go roku, Izba ma 
przed sobą daleko ważniejsze kwestye: 
swobody sumienia, zebrań i związków. 
Kużmin-Karawajew uważa za rzecz ko
nieczną nic tylko wzm iankować w pro
jekcie prawa o przeznaczonych do usu
nięcia paragrafach, ale przytaczać tekst 
w całości. W  dalszym ciągu mówca 
zaznacza konieczność pozostawania w 
ciasnych granicach projektu prawa.

Janczew ski wskazuje na to, że oprócz 
nietykalności mieszkania, należy oby
watelom zagwarantować również niety
kalność za obrębem m ieszkania. Mie- 
dwiediew doradza nie przywiązywać 
wagi do niepomyślnycn warunków we
wnętrznego życia, jak ie  staną na prze
szkodzie niniejszemu projektowi prawa. 
Z podobnymi warunkam i trzeba będzie 
się liczyć zawsze, gdy zajdzie potrzeba 
wprowadzania w czyn projektów pra
wa, które same stopniowo polepszą 
w arunki i oczyszczą atmosferę. W szy
stko u nas już zgniło; wszystko wyma
ga odnowienia. Następnie Miedwiediew 
zaproponował uczynić w projeKcie pra
wa wzmiankę o obywatelach, pozba
wionych swobody.

Petersburg, 14 maja. Izba Państw o
wa, Gałecki zwraca uwagę na to, że 
pierwszorzędną sprawą jest usunięcie 
przeszkód, krępujących niezależność są
du, powołanego do ochrony praw.

Muchanow  proponuje do projektów 
praw, wnoszonych do Izby, zastosować 
porządek, zastosowywany w Radzie 
Państw a, —projekty oddawać komisyi, 
która zaopatrzy je  w wyciągi praw, 
podlegających zniesieniu lub zmia
nom.

W inawer  wskazuje na niebezpieczeń
stwo, wypływające z propozycyi Kuźmin- 
Karawajewa, krępującej, niemożliwej 
do wykonania dla wielu posłów i mo
gącej zabić i tak  ograniczoną inieyaty- 
wę prawodawczą Izby.

Żukowski wypowiada się za um ie
szczeniem treści artykułów, na jakie 
powołuje się projekt prawa, twierdząc, 
że nie można głosować, nie znając 
treści.

Nowgorodcew uważa, że obawy mów
ców, wypowiadających się za druko
waniem artykułów, tą zbyteczne. Obe
cnie nie ma głosowania, lecz toczą się 
rozprawy, kom isya oceniła ważność 
kwestyi.

K uśm in Kacaw ajew , powołując się 
na szereg artykułów  ustawy, wskazuje 
na konieczność wydrukowania całko
witej treści paragrafów, praw nicy nie 
mogą nawet bez tego omawiać dokła
dnie poruszonej kwestyi. 0  godz. 7-ej 
m. 5 wieczorem, zapisywanie się mów
ców ustało. Posiedzenie zamknięto. 
Ju tro  o godzinie 2 -ej po poł. debaty te 
zostaną ukończone, rozpocznie się zaś 
omawianie sprawy .agrarnej.

Petersburg, 13 m aja (urzędowe). Se- 
sk ryp t Najwyższy na imię sekretarza 
stanu, członka Rady Państwa, hr. Sol
skiego.

„Hrabio Dymitrze Marcinowiczu' Świe
tne uzdolnienia pańskie i doskonała zna
jomość praw ojczystych, zdobyte je  
szcze podczas urzędowania pańskiego 
w drugim  wydziale kancelaryi władzy, 
spoczywającego w Bogu Cesarza Ale
ksandra Mikołajewicza, zwróciły na Pa
na słuszną uwagę niezapomnianego 
Dziada Mego. Pozostając w ciągu lat 
dwunastu sekretarzem  stanu, wszelkie- 
mi sposobami, przyczyniałeś się do po
myślnego biegu prawodawstwa. W 
1878 roku powołany do objęcia odpo
wiedniego stanowiska kontrolera Pań 
stwa. a następnie kierującego pracą de
partam entów praw i ekonomii państwo
wej Rady Państw a i kom itetu finan
sów w charakterze prezydującego tych 
instytucyi, dałeś Pan przykład niezmor
dowanego i światłego poświęcenia w 
imię obowiązku i dokładnego zrozumie
nia zadań zarządu państwowego. Pod
czas wojny minionej, stojąc na czele 
utworzonej w tym celu komisyi, Pan 
poświęciłeś niemało energii na to, aby 
zdobyć koniecznie dla obrony państwa 
środki pieniężne. Szczerze ceniąc zale
ty umysłu Pańskiego i charakteru, ja 
ko też doświadczenie praktyczne, powo
łałem Pana do bliższego udziału w o

pracowaniu praw pierwszorzędnej wagi, 
związanych z utworzeniem Izby Pań
stwowej i reform ą Rady Państwa, i w 
tym celu powierzyłem Panu przewodni
czenie w specyalnej utworzonej z Mej 
woli naradzie m inistrów i członków Ra
dy Państwa. W ostatnich czasach po
wołałem pana do zastąpienia mego naj
droższego wuja, W ielkiego Księcia Mi
chała Mikołajewicza, na Wysokiem sta
nowisku prezesa Rady Państw a, kiedy 
Jego Cesarska Wysokość raczył opu
ścić ten urząd. Obecnie upadek sił 
zniewolił Pana do prośby o uwolnienie 
od pełnienia tego obowiązku. Z pra
wdziwym żalem przychylam się do tej 
prośby w tej nadziei, że i na przyszłość 
będę mógł korzystać z pańskich grun
townych wiadomości w zakresie prawo
dawstwa i finansów. Z całej pełni u- 
cżuć wyrażam Panu serdeczne uznanie 
za wybitne zasługi i dla zaznaczenia 
mojej nadzwyczajnej dla Pana przy
chylności mianuję Pana rzeczywistym 
radcą tajnym  pierwszej klasy.

Pozostaje na zawsze z niezmierną dla 
Pana przychylnością.

Na oryginale Jego Cesarskiej Mości 
ręką napisano: „wysokim szacunkiem 
i wdzięcznością

MIKOŁAJA.
Ouesa, 13 m aja.—W  porcie rozpoczął 

się strajk  m arynarzy. Strajkuje kilka 
tysięcy. Stawiają żądania ekonumiczne. 
Parowcy nie wypłynęły, Wojsko strze
że p o rtu ., Sąd wojenny i- skazał na 
śmierć przez powieszenie ucznia szkoły 
elektrotechnicznej Bejłanda, uznanego 
za winnego napadu na mieszkanie Ko- 
reickiego.

Z ostatniej chwili.
Od korespondenta własnego „Dziennika  

Kijoivskiegoli.

Godzina 4 rano.
Petersburg, 14 maja. Goremykin pod

czas odczytywania odpowiedzi progra
mowej na adres podniósł glos, mówiąc 
że „wywłaszczenie prywatnej w łasności 
ziemskiej jest niemożliwe11.

Nabokow, Rodiczew i Aładjin wygłosi
li now y podżegającej 

Żądanie dymisyi gabinetu przyjęto 
gromem oklasków.

Chwila nader krytyczna.

Giełda Petersburska.
13 maja 1906 r.
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4V0 Listy zast. Kijowsk. Banku Zicmsk.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
skutkiem osłabienia rynków zagranicznych, słabe, 
z funduszami i premiówkbmii również.

REDAKTOR 1 WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.

A l e k s a n d r o w s k a  8 9 , te le fo n  2514.

Po „ s tra jk a c h "
krftwieckich jodyny magazyn, w którym nic zdrożało, a w rem tkwi

przyczyna

U W A G A ! ! !
Że s a m  je g o  w ła ś c ic ie l  
P r a c u je  d z ie ń  c a ły ,
I z a  s w o ją  p r a c ę
L i c z y  p r o c e n t  m a ły .  A502

Zakład Zdrojowo-Kąpielowy i Klimatyczny
(s ta c y a  k o le jo w a  I w o n ic z  w  G a lic y ! )

N a js i ln ie js z a  S z c z a w a  s ł o n o - jo d o w o -b r o m o w a .
Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 

(scrofulozal, w chorobach icośt i, jam y nosowej, uszu, skóry i wogóle we 
wszystkich chorobach, wymagających przyśpieszenia odnowy 'materyi. Lecze
nie ortopedyczne i masażowa. luhabitorya systemu „W andenburga" i systemu 
„Tl tir a 1". Kąpiele w gorącem powietrzu, systemu „Polana", tudzież sztuczne ką- 

' piele gazowe. Lekarze zakładowi: Docent Dr Antoni Gabryszewski ze Lwowa  
i Dr Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie l-szym od 15 maja do 20 czerwca i w lll-im od 20 sierpnia do 
do końca września mieszkania znacznie tańsze.

Uwolnienia od taksy  nii podstawie św iadectw  ubóstw a udziela się tylko 
w  1 i Ul-ym sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 
zakładowa, w której odpraw * się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę m ineralną , sól, ług  i m uł przyjm uje 
i wszelkich w yjaśn ień  udziela
A 5 1 9 -4 -2________ Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpieiowego w Iwoniczu.

T .  S T R A K A C Z  i S y n
W ARSZAW A, KAPUCYŃSKA Nr I.

Firma, istniejąca od 1835 r . ,  nagrodzona m e d a la m i,  poleca:
znaczny wybór O r n a t ó w ,  K a p , C h o r ą g w i ,  P r o p o r c ó w ,  B a ld a c h i 
m ó w  i różnych innych z  c z y s t o  k o ś c ie ln y c h  m a t e r y i ,  we własnych
pracowniach staranie i praktyczno wykonanych, u b io n ó w  i ppzedmio-*  
f ó w ,  dla kościoła potrzebnych, na niższr i wyższe ceny. Jednocześnie poleca: 
b ie l iz n ę  k o ś c ie ln ą ,  różne m aterye z l i t u r g i c z n e m i  d e s e n ia m i
oraz wszelkie potrzebne dodatki i przybory dla wykonywania wymienionych 
przedmiotów w domu, F i g u r y  rezurekcyjne z drzewa rzeźbione i t. p.

Łaskawe zamówienia firm a wykonywa i wysyła w możliwie krótkim  cza
sie pocztą, koleją do oznaczonej stacyi. A461— 4—2

n n c i ę t f l  bez bb' u Biszczy, a także 
U U U I O I M  M a n u c u r e  (pielęgno
wanie paznokci) przyjmuje z Berlina 
S. Landau, od g. 10—2 , w dnie świąt, 
i niedz. 10—3. Kuznicczna 7. A497

11n a Is n u / n ią  1 Przewo^  meble>U  p a n u  W  UJ (7 fortepiany i naczy
nia po cenach um iarkowanych.

W. K U R A 5 Z K I E W I C Z .
Laterańska Nr 5. A548

Nauczycielka
closkon. niem. teoret. posz. posady na 
lato. Nestcrowska 16 m. 4, od 1—4 
godz. R216—5—3

N a!IP7U piollf9  muzyki, była uczen- 
l ia i l l iL ju lu l l ia  nica konserwatoryum 
krakowskiego, poszukuje lekcyi na 
lato. Funduklejowska Nr 36 m. 6.

R208—5—5

IUI9 i QT7 P0^ ' ^ekor. i szyld. Kuznie- 
lYIdldlŁ czna 51 m. 7. Uprzejmie prosi 
W-nycli panów o łask. zwracanie się 
z najdrobniejszym i szczegółami w tym  
fachu. Z poważaniem Andrzej Koze- 
rawski. R215-5-4

R fina p ° lka> w śrecb wieku, poszuk. 
DUlid posady zarządzać domem lub do 
dwojga, dzieci szyje dob. Gogolewska 
11 m. 1. R214-2-3

Cłiifl Posz- kond. na lato. Ofer. list. 
31 JUi W. Podwalna 33 m. 18, L. K.

R220—3— 3

Sprzedaje sią trzy muce,
(około werszka) powozy, uprząż. W ło
dzimierska 27. R224—3— 3

f lf l 0 0 7  *-na wsi) Pi'zysp. Polka spec. 
UU u £ l i  arytm., jęz., muz. M. Żyto
m ierska Nr 14, m. 3. R210 -2-2

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne 
w Kijowie,

zaprasza swoich członków na walne 
zgromadzenie, mające się odbyć w lo
kalu Klubu Polskiego „Ogniwo", Kre- 
szczatik Nr 1, w dniu 25 maja, we 
czwartek o godz. 7-ej wieczorem. Dla 
prawomocności uchwał wym agalna jest 
obecność 2/3 ogólnej ilości członków to
warzystwa, w razie nie przybycia wska
zanej ilości członków, następne prawo
mocne zebranie odbędzie się bez wzglę
du na ilość uczestników w tymże lo
kalu 1 czerwca o godz. 7-ej wiecz.

R225-3-2

PALTOTY
angielskie, wiosenne 

i nieprzemakalne naj
nowszych fasonów i 

materyałów
S. Petersburska fabryka 

Bielizny i krawatów

R. M. HERSZMANA
2 P r o r e z n a j a  2

te le f .  2 8 2 .
Przyjmują się obstalunki, przera

bianie i znaczenie bielizny. Ceny 
stałe. A520-5-3

U U lP T l/p io lb  P°lka, znająca języki, 
liflU uŁjulullV a muzyk, poszukuje po
sady, porozumieć się listownie. Adres: 
gub. pod., st. Rachny, wieś Strzelniki, 
W. Rytarowskicmu dla A. B.

R286— 5— 1

U f L L  urocza wieś górska u źródeł 
f l l o i d  W isły, 6 g. od Krak. 13, godz. 
od Warsz. Nieporównana miejscowość: 
KI imat zarówno dla zdrowych, jak  i dla 
osłabionych, lub wyczerpanych nerw o
wo. P en s jo n a t M. z Rernartowiczów 
Strobi. (Wisła, Śląsk, A ustrya) poleca 
pokoje z wszelką w ygodą i cal. utrzym . 
od 2 rb, Kuchnia pol.-ukraiń., zdrowa, 
obfita i smaczna. Troskliw a opieka. 
Czytelnia, pianino, wanna, g ry  w ogro
dzie, świeże mleko wyborowe na m iej
scu. Szczegóły listownie. R2o9-3-3

F r a n n i r l ó  ûb ^ i em^i bolly poszuk. 
Tl flllbllŁK! do dziewczynki z rekom end.
i szyciem. Lwowska 35 m. 1.

R232-3-1

Fahru lłH  łn f b i  W Sakowskiego, pro 
r o u l jA f l  IUUl I ponuje bud. rozmait.
łodzi np. żagli wyścig., wiosł. i moto
rowych, gotowe i na obstalunek. Kijów, 
Kiryłowska Nr 58. R229-3-1

O g r o d n i k  z pierwszorzędnych ogro
dów, młody, żon., z nieliczną rodz., 17 
la t prakt., zupełnie trzeźwy, pracowity, 
włada kilkoma język., a także mówi i 
pisze po rosyjsku, na Litwie pełnił 
obowiązki ekonoma w większ. m ajątku, 
obecnie 4 rok na miejscu, z powodu 
śmierci właściciela pragn. zmienić po
sadę od 2 (15) lipca, koszta podróży 
(według umowry). Łaskawre oferty skład, 
proszę: poczt. Popielniki, Austrya Galicya, 
wieś Dżurow, Teodor Artymiak.

R226-2-2

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa Willa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dw'óch ucząstkach 
w najlepszem miejscu lasu m iejskie
go „Puszcza-W odica“ przy linii tram 
waju elektrycznego. W arunki i szcze
góły udziela A gentura „Dziennika 
Kijowskiego1*, Luterańska Nr. 6 .

P n l i ło n h  sPec-> niatem., poszuk. le- 
rU lllo u ll i  kcyi na wsi. Michajiowski
zaułek Nr 7 m. 2. Dobrzański.

R231-3-1

Fo lw a rk  do
wydzierżawienia

w podolskiej gub. 16 wiorst od Ka
mieńca, przy trakcie Kamieniecko-Hus- 
siatyńskim , ornej ziemi 210  dziesięcin, 
piękny dom mieszkalny z ogrodem, bu
dynki murowane, ziemia pierwszej ja
kości. Bliższych informacyi udzieli p. 
Bazyli Łopuszański, poczta Lanckoron 

w Żcraziu. R202-10-6

T A PET Y
N o w o o t w o r z o n y

skład tapet

P ete rsburskie j
Fabryki D P. Pawłuchina

i zagranicznych fabryk 
tapety od 8 kop. zwykłych rozmiarów, 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
W łaściciel A551— 10— 1

Wyborowe nasiona
Końskiego Ząbu

na okładzie
L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, hreszczatik 25. Tui. 924.

Majątek ziemski
więcej, kupię. Oferty piśmienne bez 
pośrednictwa składać: A gentura „Dzień. 
Kijów.", Luterańska 6 .

Dnia 18-go b. m. w Polskim  Klubie

O G N I W O "

odbędzie się am atorskie przedstawienie 
na rzecz Tow. Dobroczynności. 

W ypełnią je:

„B A R K A R O LA ”
M aryana Gawalewicza

i

„ H Y P f t O T Y Z M "
hr. Fredry (wnuka).

Początek o godz. 8 i pół.
Bilety sprzedają się w Klubie „Ogni

wo", Kreszczatik Nr I, i w księgarni 
Wł. Idzikowskiego.
Ceny biletów od 2 rb. 50 kop. do 25 k.

R233—3— 1

Sprzedaje się chart i używane pia
nino. B ibikouski-bulw ar 

80 m. 10. R— 2

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego". R I06— 10— 10

Z. Aleksandrów
Kreszczatik Nr. 7 Teł. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.

P n b n i r f u / l f 5 1  Polka> z Królestwa 
1 U K U J U W h a , poszukuje odpowie
dniego ząięcia u rodziny polskiej zaraz. 
W iadomość Zł«»toworotska, Nr. 4. m ie
szkania 7-my.

M ło d o  P n l b  hitelig., uzdol., poszuk 
ITIlUUu 1 Ul Ra posady panny pokojo
wej w zacnym domu. Reparuje bieliz., 
posiad. świad. W inogradna 18 m. 24.

R230r

P n 0 7 i i h i i o  pokojowej i kucharki na 
I UoLlm llJlj wieś. M. W asilkowska 
Nr 35 m. 3. R228r
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Ogromny W ó r
najnowszych wzorów salo
nowych, mebli Wiedeńskich 

wyrobu

BRACI THONET
w  m a g a z y n ie

L KIMAJER1
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Mikołajewska Nr 13.

Meble salonowe 
wyrobu braci Thonet
jako lekkie, trwało i jednocześnie ele

ganckie

m dadzą się z a s tą p  r n a e i
2^ “ Skład posiada zupełnie wykończone 

obite m ateryałem

lekkie salonowe, a także i 
do pokoi bawialnych, ga

rnitury.

Ceny poza 
konkurcncyą.

A555

m a 35135 3  IWętJEESZ

d l O ^ J E J ł J ł  &  S G J f R A K T Z
F a b r y k i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  w  W ie d n iu  

FILIA KIJOWSKA
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane SieWIliki
Lokomobile, Młouarnie

parowe, zbożowe,

i B u d a p e s z c ie .  A485-30-2 
MIKOŁAJOWSKA 3

Specyalne siewniki (lo 
nawozów sztucznych.

NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ w 19UO r. w PARYŻE

Oryginalne „Singera“ maszyny
przez międzynarodową komisyę ekspertów zosta

ły zaszczycone najwyższą nagrodą: „Grand-Prix.c<,Ł

A554

Oryginalne maszyny opatrzone są stemplem fabrycznym z napisem „The Singer Manfg Co‘

i
n IN A'

m a s z y n y  do  s z y c ia :
M A S Z t N Y  S i N U E R A  są najlepsze i najwięcej używane w świccie,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  są niezbędne do użytku domowego,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  ze wszystkich maszyn najwięcej się nadają do wyszywania,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  wzorowej konstrukcyi i wzorowo wykonane,
M A S Z Y N Y  S IN G E R A  są najtrwalsze i naj\. ięccj produkcyjne.

Bezpłatnie Rkcye szycia i wyszywania. Oryginalne Singera maszyny, w ilości ^przeszło 400 gatunków, są do nabycia 
tylko w m agazynach własnych. Oryginalne Singera maszyny w catym świecie uzyskały uznanie jako  najtrwalsze i naj

więcej produkcyjne. Firma posiada magazyny własne.
W Kijowie: Kreszczatik 46  d. Kane, Aleksandrowska 46 d. Folomin, Halicki Targ  43, Demijówka, W asilkowska d. Lukau

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ d l . do

starczania takowej pracownikom inte
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2 , oprócz dni świątecznych. 
K uratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Lekcye Bachalteryi
udziela autor artykułów w dzied. buch.

w miesięczniku „Szczetowodstwo",
I. Kiperman, M. Błagow. 57, przyjm. 

od 2—7 po południu. Rl94

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytno zło
te, srebrne z drogin i kam ieniam i 
przedmioty i perły płaci m ag Anti- 

quitós“ M. Z0Ł0TN1CKIEGU

Instytucka I.
A362

]  c i  r ] □

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu te r M. I. TO JB A

f i r m a  e g z y s t u je  od 1831 r .

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu * ^ M I

W edług przykładu lat minionych, przyjmuje najrozm aitsze futra

i \ T ż r i r d y « n y  na przechowanie od moli

na lało z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- n P u / i c a  I l l l f C a ł i n “  środok 
mocą znakomitego środka prof. W C W I l a  , ,L U A O a l l l l  ten
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. .Środek prof.
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nictylko kompletnie zabezpiecza

od m o li i w y l in ia n ia ,  ale i dezenfekeyonujc.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A 31 6 -3 -3
 .........................  1 I-----------------------------1 I-----------------------------1 I -----------rKIJOWSKA KOfflPANJA ASFALTOWA

S. J. S U S K I I
Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
A sfa lt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 

trzymaiuścią na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do sm arowania dachów tekturow ych pochodzę 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
KarDolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek tu rą  z dłu
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem“, czyli tek tu rą  kle
joną na 2 i : warstwy kleberniasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A l75—9

golctni:

I
jOną n; 
wieczi r

Tapety Główny skład Carsko Sielskich fabryk

E rn e sta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst

kich stylach rosyjskich i zagranicz
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej
scowym wysyłają się na żądanie prób
ki gratis. A323—11— 11

Medal Zloty — H ors Concours

A S T H N U  i K A T A R Y
p/SfŁtfi, METEK i PROSZKU E S P I C

D U 8 Z N O Ś Ć ,  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I
F u m ig ł to r  da n a k a iz a n i ł  p iersiow ego  je s t  na jsku teczn ie jszym  Środkiem  do  pokonania rtio rob  

oddechow ych . — P p z y ję t t  w .szp ita lach  t r a m p k u  h i za i,ran iczv tc .h . — \Ve w s<*«ikirh znacznych 
I Frmicyi i zagranica. Sprzed;*/, hurtowa w Paryżii: * 2 0 . u l i c a  S a i n t - L n z u r e ,  S iO .

T r.eb .i wym agać w tasnoręrzłieg*) podpisu  n a k .iż tle j sz tuce jak  abok.

E
organów
aptekach

A412

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. MULLER

I M C f l  i f I D
M e d a le  Z ło te .

jeśli obsadzie w piecach
M U L T I P L I K A T O R  ___________

Pat. G ASSEESEDER, NIEM ECZEK n  n  r> i  A M ,  , „ i ,
i k ł o b u k o w s k i . O G R Z E W A N I A

ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 50"/0 opalu 
Piece żelazne multipliKatorowe.

mu wydzielają : wudu, utrzymują ciepło 8 uodziu iio napaleni! .
w  * p  i r i .n m T i r n w .t ł i n  i iv / r* h i * rBiuro Techniczne Dr.

Warszawa
W.' P KŁOBUKOWSKI ini f chemik 
Aleja Jerozolim ska 71.____________ A365-13-6

do grobu dwuosobowego, artystycznie 
wykonane na w y s t a w ę ,  sprzedaje się 

za 2,000  rub. w fabryce pomników A483-20-7
Ogrodzenie

za 2,000  n

A. W. DASZKOWSKIEGO
Kijów, ul. Niemieoka (w pobliżu mostu liajkow ąjo). 

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in.

W
* j i " S ' a *  ’

Szkoła Polska RONTALERA W

k u r s e mX  7 -k la s o w a  w  W a r s z a w ie ,  u l. K a l ik s ta  8, _________9 7 Ś©5
s z k ó l  k o m e r c y j n y c h ,  r e a ln y c h  i f i lo lo g ic z n y c h .  ^
Trzy szkole istnieje wydział agronomiczny, na który są przyj mowa- 

ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szkół 
średnich. Egzam inj wstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier- 

|)®$ pnia nowego stylu. Program y wysyła zarząd szkoły bezpłatnie. ^®'|
A

w Kijowie
Ma Padole, Boryczew Tok w własnym domu 

Nr 35, teł. Nr. 2071. Magazyny własne:
1) Ul. Fhinduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady- 

n iukatc l. Nr. 841.
2) Ul. Chorewaja Nr. 2 obok żytniego bazaru.
3) Plac Aleksandrowski obok 111 gimnazyum, 

teł. Nr. 2151.
4) Plac Dumski Nr. 3— hotel Rosya „torgowyje 

riady“ tcl. Nr. 1037 w dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

T o n n t ł i 0^ 8 koP- najnowszych rysunków i naj- 0 7 P 7 nłoU  do użytku domowego
I dp tJiy  lepszych fabryk. Najrozmaitszy wybór O ł u ł UIuA do podłóg, ubrania itp.

Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie.

Olszewicz i Kern
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r .  5

polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, m aterya
ły izolacyjne, m łynki do ziarna ,,Excelsior“, węże gumowe, 
brezenty, aparaty dla sztucznrgo lodu, gum y do rowerów itd.

Langensiepen i S-ka
Centr. depo tow. „Schaeffer i Budenberq“

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r .  5.
i polecają: wszelkiego rodzaju arm aturę,
■! sikawki ogniowe, ręczne i parowe na 
I kołach i sankach, hydropulty, sikawki ogro- 
! do we, węże konopne; assenizacyjne pompy,

J |% tarany i pompy do głębokich studzien,
I j  ruchy transm isyjne itp.

A422—2—2

Towarzystwo Henry Smith i S-ka
w  Kijowie,

poleca najlepsze i najtrwalsze

Kosiarki,
ŻNIWIARKI, 

W lijZ A Ł K I
Najlepszej w świecie fabryki 

M A SSA  Y -H  ARISSA.A538-12-2

M LEKO z g ę szczonę
Idealny pokarm  dla dzieci podczas lata.

Oryginalne tylko we francuskiem  opakowaniu z czerwoną etykietą głó
wnego przedstawiciela p. r a b ia n a  K l in g s la n d a .przedstawiciela p.

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

I I
&
3
38
3

3
3
i
W&mm
3
3

Mydło do bielizny
tłuszczowe, jako też tak zwane m arm urowe (Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie
lizny, jako też i toaletowych

^Adolfa JAarciriczyka
Maryińsko Błagowieszmńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu
jącym  w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie

dni rabat.

3
3
3
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88
¥%
¥< i8m
88

Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

|  A. G. Natowskiego
”  —  — ____ *1.  * J  C O A f k  M

w Kijowie
iuuAnnrc2»  e g z y s f .  od 1892 r .

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty 
czne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głuwnego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 , dom własny. Tel. 2048 

W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3

P o t r z e b u j c ie  w s z ę d z ie

M ydło do bielizny
chem. i myd. fab. m agistra farm.

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć takowego niem a konkurencyi 

i posiada w sobie od 30— 50°/0 oszczę
dności wobec drugich gatunków.

A§33-50-2

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r .  19.
Poleca kandydatów na posady: za

rządzających m ajątkam i, lasami, eko
nomów, leśniczych. A 3 13

2
LO

cd
N
O
N
(f>
09

CO
LO

09
09

Lodownie pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatu łk i żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
S k ła d  f a b r y c z n y  

S . Z W I E R Z C H O W S K I E G O  
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk
cyi po cenach nizkich. C en 

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Zatwierdzona przez departam ent 
 medyczny w Petersburgu, posia
dająca prawa felozerskie

S P E C Y A L I S T K A

usuwa i O D C I S K I  
niszczy w  w  ■

bez bólu, zatruwania i ostrych przyrząd., 
wycinanie bowiem i zatruwanie przy
śpiesza narastanie powiększenie odcisk, 
i drażni skórę. Niszcz, brodawki i t. p. 
Kwiatkowska, przyjmuje panie od 11— 2 
g., panów od 3—u g- Ul. W . Wasyl- 
kowska pok. umebl. „Jug .“, m. 11. 

W krótce wyjeżdżam.
R2S4-2- L

Słoje herm etycznne 
do konfitur.

Dzbanki kam ienne do 
wody, piwa i t. p.

Ozdoby do ogrodów, 
opłotki, figury, wa
zony, kule szkla
ne.

G arnitury do umy
walni, szkło stoło
we.

Porcelana, Majolika.
N aczynia ogniotrw ałe  

do gotow ania.
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rin nioru/07oi klasy 8imnaz- 1 z UO PIclW SZcJ tem atyki przygotowuje
wielkiem  powodzeniem student.. Chę

tn ie  na wieś. 
m . 13. I. Cz.

Adr. Nab.-Łybed. 14, 
R235—2— 1

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asiłezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


